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M a n i e  Zg ro m a d ze n ia  M .  zn o w u  o d r a e
M A N IF E S T  P. P. S.

Precz z  b r u d n i  rękam i!
W yp ad k , warszaw skie i związane z nimi 

hast o rew indykacji m oraln ych  w artości jak  
potężny h u ragan  w strząsnęły c a ły m  społe­
czeństw em . P rą d  ożywczy przebiegł wszyst­
kie członki organizm u pańs+wowego. zgnę­
bione. 'przybite i zwątpiałe społeczeństwo  
jakby cudowna, jak ąś  'siła. pobudzone, o d ­
razo ożyło, ożył już tak dawno niewidzia­
n y  entuzjazm ożyła z a m ie ra ją ca  wiara. 
Wieści o w yp ad k ach  w arszaw duch p rze­
biegły ca łą  Polskę, (dotarły wszędzie i jak  
dobra nowina wszędzie rozjaśniły  zgnębio­
ne twarze, wsie i m iasta  nagle przem ieniły  
się w tereny i y  wiol owych m anifestacji.

Społeczeństwo traw ione drozyzną, bez­
rob ociem  i brak iem  środków  do życia, bez­
silne wobec korupcji  i d ygn itarskich  zło­
dziejstw. a d op row adzone do ro zp aczy  wie­
ścią. o utworzeniu ponownie rządu clijeno- 
Piusta," przyjęło  czynne w ystąpienie addzia*  
łów wojskowych z Piłsudskim  n a  czele, a  
z nim zgrom adzonych  robotników  i k o le ja ­
rzy jak u p ragn ion e w yzw olenie z zalewu 
Zgnilizny. 1

Gdiy przestraszona reakcja demagogicz­
nie pyta. dlaczego leałe społeczeństwo się 
Ejeszy. kiedy bruki W arszaw y zasłało prze­
szło ,‘ł(t() trupów i około tysiąca rannych, 
skąd ta radość. Igdy podważone zostały 
Wszystkie zasady praworządności, znajdzie 
°na łatwą odpowiedź nie w , dotychczaso­
wych następstwach „buntikł ale w jego 
głęboko sięgających w życie społeczne, po- 
dyezne i gospodarcze przyczynach. AYszy- 

skie dziedziiry życia publicznego spętane 
Nadętym frazesem, przeżarte korupcją, i 
Egoizmem. Kto przeciął ten nabrzmiały  
'v,rzód. powitany był jak zbawca. Polska. 
Przemieniona w morałpe Więzienie nagłe 
Przepędzeniem W itosa doznała błogiego u- 
'Ziieia oswobodzenia, zobaczyła wyłamane 
/ aJ ł  i zaczęła 'oddychać pełną piersią. 

^ teraz nie [wolno dopuścić do tego. aby roz- 
;' l'te b ram y  ponownie |się zamknęły. Z 

j) '. błyskawiczną silą wszczęty ruch wyzwo- 
nie może być w połowie drogi 

strzymany. dzieło odrodzenia musi być do 
W VCa.:v 3Tkonane. Nie propagujemy ani re- 
Wnp^-P an* dyktatury, ale potężny przejaw 
ko ó°łeczeńst\via. który uwypuklił się ja- 
r2 P°y szechny oddźwięk wielkich wyila- 
sk0U' dowodzi, że Isejm. który poraź drugi 
j11() aTPron'ito\vał się wyłonieniem rządu zde 
sp0 /IiilZ0,wanej prawicy jest Iczeinś obcem  
\v0(| ZC|,|Stwih że ten sejm jako ciało usta- 
C|u.'UV(‘z e i rządzące nie może dalej istnieć. 
str0 jni^ 11 trzym am * dem okratycznego' ii- 
rażac ' & sP°leezeństwo liie może być. wl 
cja W- Sprzeczności ze swoją reprezenta- 
a \rvf/m  n a t y c h m i a s t  m u s i .  b y ć  r o z w i ą z a n i } , 

ory niech powiedzą, czy chcą. aby

Termin Zgromadzenia Nar. odroczony.
W ARSZAW  A. 21. m aja . (Teł. wł.). — 

Dziś przed południem , odbył m arsz  Rataj  
k on feren cję  z prym . iBartlcm i m arsz. Pił­
sudskim. T e m a te m  konferencji, był term in  
zwołania Z grom adzenia  i N arodow ego. R e­
zultat tej konferencji jzwjązać m ożna z łem. 
B M M — — — i — H B H W

że wbrew wczorajszymi zapowiedziom , nie 
zostały rozesłane zaproszenia  P a  Z grom a-  
d zehi e N ar  ód owe.

W  schnie krążą pogłoski, że Z g ro m a ­
dzenie zwołane będzie Tna poniedziałek 31. 
b. m. a m o że  nawet później.

Hslelszofcl narodm o kandydaturze PtlsodsMeua.
W A R SZ A W A . 21 m a ja .  i(Tel wł.). —  

Na dzisiejszem posiedzenie klubu u k raiń ­
skiego, nic dokończono dyskusji nad sta­
nowiskiem klubu w sprawie k an d yd atu ry  
Marsz. Piłsudskiego, na prezydenta. Decyzja  
kłubu w tej spraw ie powzięta, zostanie bez­

p ośrednio  przód Zgrom adzeniem  N a ro d o ­
wym. !

Klub Białoruski 'popiera jednomyślnie  
wniosek P. P. S. o rozwiązanie sejmu, za­
strzegając  sobie rozw ażanie kandydatury  
Piłsudskiego na zebraniu plenarnom ,

Równowaga budżetu nie została naruszona.
W A R S Z A W A  21. m a ja  !(AW ) P rzegląd  

W ie c z o rn y 11 donosi, że wszystkie wydatki 
wojskowe dokonyw ane przez R z ą d 1 obecny  
utrzym an e są ściśle w g ran icach  prowi­
zorium  budżetowego na m a j  i czerwiec. N a ­
wet nadzw yczajne zapotrzebow anie kredy­
tów dla wojska w yw ołan e w ypadkam i ubieg 
lego tygodnia utrzym ane jest w g ran icach  
prelim in ow an ych  w prow izorjum  kwot. J e ­
dynie 2 sumy m ają  c h a ra k te r  wydatków  
nadzw yczajnych poza prelim in arzem  budźe

tow ym  t. ij. 1200 tys. zł. <11 a minislqi\stwła 
p r a c y  n a  p o m o c  !<lla cywilny cii ofiar  walki, 
oraz kred yt 4 0 0  tys. zł. dla ministerstwa  
sp.r. wojsk, na (pomoc dla ofiar  wojsko­
wych i ich rodzin.

Pism a zapew niają, żfe strona dochodowa,  
budżetu przedstaw ia się zadaw ala jąco. R ów ­
nowaga budżetowa w ciągu m aja  i czerw ca  
będzie u trzym an a. Niem a mowy o infiac i 
w jakiejkolwiek formie.

Czyszczenie wojsKomści.
W A R SZ A W A , 21. 5. (A W ). Szef wydziału żan­

darmerii pik. W ieroński ustąpił. Stanow isko to objął 
pik. Rosen. Ustąpili rów nież szef departamentu spra­
wiedliwości w M S W ojsk . gen. Gruber. Now om ia- 
nowany został gen. Daniec, szef w ojskow ego Insty- 
tulu G eograficznego gen. Jaźw iński, now om ianow any 
gen. Błaszyriski, dowódca I. Djonu żandarm erji płk. 
Kopeczny, now om ianow any pik. Kreutinger.

ftauirtiEony ksiądz.
M a R S Z A W A . 2 1 . m a j a .  !(T e l . w ł .) . -  

Z nany praw icow iec ks. Oraczewski, w strz ą ­
śnięty ostatniemi w ypadkam i, i oświadczył

nie m a zaufania do dobrej wo.i prawicy i 
jej tem peram entu . W reszcie  .stwierdza jej 
tchórzow stw o i egoizm, i W  konsekwencji 
uświadom ienia so b io ity ch  faktów ks. O ra-  
c-zewiski z rzu ca  sutannę i zgłasza akces do 
P. P. S. 1

W Poznaniu spokdj.
W A R S Z A W A . 21. m a ja .  '(Teł. wł ). —  

W  ca ły m  kraju  'panuje spokój. C h arak te ­
rystyczn e  jest. że poznańskie, ultraendeokie  
pism o , .K u rje r  p o zn ań sk i"  izostało skonfi­
skowane. za atakow anie Piłsudskiego.

nimi rządził skorumpowany chjeno - piast, 
aby biurokracja była jzdemoralizowana, aby  
łapownicy i telodzieje r grosza publicznego 
byli dalej bezkarni! i

Doraźnie, ponieważ p rzew rót dokonał  
się. pod wielkim hasłem  u m oralnienia  życia  
publicznego, obowiązkiem tym czasow ego  
rządu jest oczyszczenie 1 bodaj z grubsza  
tego ogrom u zgnilizny i  d em oralizacji ,  jaki  
zdołał się już n agrom ad zić . D opóki spo­

łeczeństwo się niK wypowie i nie stwórzy  
nowej rep rezen tacji  p arlam en tarn ej ,  którą  
nakreśli nowe łinje polityczne, niech władze  
sp raw ują ludzie uczciwi ff czystych rąk.  
Wielki d o ro b ek  przewrotu 'moralnego nie 
m oże b y ć  absolutnie zm arnow any, z żelazną  
konsekw encją muszą b y ć  spełnione nadzie-  
jet. jeżeli nie c h c e m y  zgasić rozbudzonego  
entuzjazm u i zabić (wiary w lepszą przy­
szłość. 1
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POLSKA PART JA SOCJALISTYCZNA
M A M i E S T

DO POLSKIEGO LUDU PRACUJĄCEGO.
TOWARZYSZE! ROBOTNICY! CHŁOPII

W dniach 12. 'lii i 11 m a ja  potężne, 
wypadki w strząsnęły całym  narod em .

DO CZEGO ZMIERZAŁ RZĄD PROWOKACJI
Mianowany przez Prezydenta W o jcie ­

chow skiego. a nie uznany jeszcze przez 
Sejm  rząd  W incentego 'Witosa gotował się 
cło rozb icia  arm ji ri przygotow yw ał przy po­
m o c y  zdepraw ow anej części wojska b ezk ar­
ne rząd y  spółki reakcyjnych stronnictw,  
które dowiodły, że Polski u ratow ać nie 
c h c ą  i nie m ogą.

MONARCHIŚCI, FASZYŚCI, NACJONALIŚCI 
WSZELKICH ODCIENI MIELI POHULAĆ W  

KRAJU
przy pomocy y.drajoów z Narodowej Pur- 
tji kohdtniczci''.  a pod wmdzą Witosa, zde~ 
cvciow anego na złamanie demokracji lu­
dowej. ‘ f ł

WITOS PROWOKOWAŁ PUBLICZNIE MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO,

a g d y  ten -z p o g a rd ą  potępił z am iary  jego  
Sjiithi. kazał opiuje '.Marszalka Piłsudskiego  
skonfiskow ać a jem u  Sam em u zagroził — 
bezwzględnym atakiem  W 'dniu przysięgi  
Pizatlu J i

W E WTOREK DNIA H MAJA MIN. SPRAW  
WOJSKOWYCH GEN. MALCZEWSKI NAKA­
ZAŁ ARESZTOWAĆ OFICEROW WIERNYCH 
MARSZ. PIŁSUJSKIEMU, A 'RÓWNOCZEŚNIE 
ZARZĄDZIŁ TRANSPORT POZNAŃSKICH PUŁJ 

KO W  DO WARSZAWY.
H an ieb n a  p ro w o k acja  ze (strony, Rządu! 

Yćitosa wywołała oburze'me kv w ojsku pol-  
skiem. D nia  1 2  (maja, w środę popołudniu  
zbliżył się M arszalek P iłsu d sk  pod W a r ­
szawę z gai śeią wojska. Na m ost na W iśle  
w yjech ał naprzeciw  Niego f r e c .  W ojcir-  
ę J io rs k i , o ioczoiuj w o jsk iem . 1

POTWORNE ZBRODNIE AUSTRJACKICH GF- 
NERAŁÓW.

M arszałek Piłsudski zażądał usunięcia  
rządu W itosa. W (odpowiedzi na to wydal

PREZYDENT WOJCIECHOWSKI ROZKAZ ARE-, 
SZTOWANIA MARSZAŁKA,

a gdy to się nie udało. Prezydent W o jcie ­
chowski zakazał Rządowi podaw ania  się do 
dymisji, a sam wydal polejcenir g en erało ­
wi R ozw adow skiem u, aby otw orzył ogień  
na żołnierzy 'Marszalka ! 1

Rozwadowski, geszefciarz  spekulant,  
którego m ian o  usunąć 1  arm ji rozpoczyna  
krwawą waikę i p row ad zi ją. aż dt) swego  
upadku z dzikością (i okrucieństw em , w y­
d a j ;#  rozkazy na piśm ie, aby „nie szczę­
dzić ż y d a 11. przeciw ników 1. lezjji m o rd o w ać  
ich be./ miłosierdzia

Obo'k Rozwadowskiego staje przeciw  
żołnie,r/oni M arszalka gen. 'Z agórski, b ęd ą­
cy pod sądom fea nad użycia^ jdawny ,a ustr ja,c- 
ki szpieg przy  fLegjonacli, w róg Leg  jonów,  
którem u 'udowodniono w saylzie clennnejo- 
wanie Ingjonistów przed łgeneralem pruskim  
B cse lrrcm . N ikczem nik ten 'wypuszczał w- 
dniach li! i 11 m aja  na W arszaw ę a e r o ­
plany wojdkow e. aby rzuć dy bom b y i roz­
strzeliwały bezb ron n ą ludność stolicy na 
placach i ulicach.

WIELE OFIAR MA TEN KRWAWY ŁOTR NA 
SUMIENIU.

ZWYCIĘSKI POCHÓD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
W  te zy god zin y 'p o  strzałach  Rozw adow ­

skiego, M arszalek Piłsudski zdobył dwie 
trzecie części W arszaw y, Sztab Generalny  
P a ła c  R ady Ministrów skąd m in istro ­
wie. z W ojciechow skim  pospiesznie uciekli 

i wszystkie (dworce kolejowe.
\

WOJSKA ZAŁOGI WARSZAWSKIEJ PRZYŁĄ­
CZYŁY SU; DO MARSZAŁKA,

a  z prowincji Najbliższej pospieszyły ró w ­
nież pod jego rozkazy. Ale dwa pułki po­
znańskie w sparły W itosa. P.rzez czw artek  
dnia 1 ma j a  srożyla  się walka n a  uli- 
ipydi W arszaw y, aż przybyłe w miry z 
eźwnrtku n a  piątek pułki J Dywizji L e ­
gionowej zdecydow ały o zwycięstwie M ar­
szalka Piłsudskiego, W piątek popołud­
niu Belweder — siedziba W ojciechow skie-  

I go i ca łego  Rządu Witosa - został wzięty

a Prózydent i R z ą d  uciekli do W ilanow a.  
N a  drugi dzień, w sobotę W ojciechow ski  
zlożyl swój urząd w rę c e  M arszalka Sejnut 
p M acieja Rataja, a  Rząd W itosa  podał się 
do dymisji.

Ifę ustąpieniu iTezydmita K /eczypo-  
sjioiitej rządy /.wierzchnie objął wi die prze­
pisów Konstytucji (Marszalek Sejmu Maciej 
Rataj. który m ianow ał iiowjy Rząd p .dra  
K azinyerza  Bartla . a m inistrem  Spraw  W o j ­
skowych tego r z ą d "  'Marszalka Józefa  Pil- 
su d sl*i ego .

AKCJA 'P. P. S.
W ś ró d  tych Walk '1'olsku P a rtja  Soeja-  

list e/.na -  której M arszalek Piłsudski nie 
w tajem niczał w swoje zamiary — 'odegrała  
jednak potężną rolę. Polska P a r t ja  (Socja- 
Iistyezna zażądała natywhmiastowego (Ustą­
pienia liządu W itosa. iW śród Imku strzałów  
na iliieąeh AYarszawy. wraz ze Związkiem  
Zaw odow ym  Kolejarzy, wydała odezwę, na­
k azującą

STREJK KOLEJOWY

Rozkaz ten został (wkrótce w ykonany. Ro­
b otnicy  \\ arszaw y otoczyli żołnierzy M ar­
szalka Piłsudskiego serdeczną, b ra te rs k ą  o- 
p-ieką i prm iocą. ■ B ezbronni dźwigali k a r a ­
biny' maszynowe, a uzbroiwszy' się. wałczyli  
Gunię w rtłfl«ę z żołnierzem , który  obalał  
rząd W itosa Były wypadki. >e

ROBÓTNICY ZDOBYLI BARYKADY RZĄDOW- 
COW, (A W  OSTATECZNYM BOJU W  POŁUD­
NIOWEJ ć Jb jS c i  MIASTA BRALI UDZIAŁ 

OBOK ŻOŁNIERZY.

Strajk  pow szechny, nakazany (przez naszą  
p artje  na piątek stal się poLężmym czynni­
kiem m oralnego zwycięstwa. 1Z apal h u h i p a ­
rali R osa! z lm jd fiicze  za m a ch y  faszystów , 
srrz em u Jffk l)  z okidn kio wojska i cło yu- 
h iic :u o ś i ’i,

\Y innych m iastach, robotnicy stanęli 
gawwzwanie pąrtji 'do 'szeregu w potężnych  
m aniłestacjaeli. w strajku (geneiyilnym i

W  GROŹNYM ODRUCHU PRZECIW ZAKLIN 
TYM WROGOM LUDU:

MAR.JA H A U s N L K O W A .

Soplitowo i Nawłoć.
W ostatnich czasach  ujaw nia się w spo­

łeczeństwie. polskiem renesans Mickiewicza.
W zm ożon y kult jego (zwłaszcza |w d zid -  

nicacli w  k tórych  nie [mógł się swobodnie  
rozw inąć wcześniej w .warunkach mdsku 
n a ro d o w o ścio w eg o ; — wzbudził też 'rów no­
cześnie. jak  wiadomo, .próby krytycznego  
ustosunkowania sic do arcydzieł mistrza r o ­
m an tyzm u  na platform ie nieco 'odmiennej 
•ot. d o tych czasow ych , przez kryiykę 'ustalo­
n y c h . przez ogól zaakoeptou anych. '

W iele  hałasu w św ierk  Literackim L nic- 
l i terackim  uczyniła zwłaszcza „p rób a 'rewi­
zji11 stosunku do „ P a n a  T a d e u sz a 11, oodjęta  
przez J a n a  N epom ucena Jilłera. rz w ici Kim, 
rzec można, impetem —  [tworząc nictyłko  
w okół roli „ P a n a  T a d e u s z a 11. !ale i roii 
lilozofji M illera w tej 'sprawie — stek nie­
p orozum ień . !

Y\ ieley i mali w ypow igśłłi się, tu i 
tam . w w ydaw nictw ach  i dziennikach. Jedni  
z imbożnem oburzeniem , inni z pasją lub 
iron  ją. jeszcze inni z naukow ym  objekty- 
wizmem 'i powaga. jak a  ć o d m j e  rzetelność- 
rnvśłi i badania

P o m ija ją c  istotę sporu która  nie należy  
do treści niniejszego stmljum. 'możemy  
zwmóde Uwagę na jedną miewątpliwą z a ­
sługę p. M illera: w strząśnienie i rozfaio-  
w am e zastęcldej spokojnej powierzelini s ta ­
wu. jąka w przeważnej mierze stanowi po­
ziom Liteiektiiałny „tszytającej11 rzeszy, dla 
której dzieła -twórców stanowią. ’lv!ko w śród  
'Wiełu innycb fwygótl i rozrywek, jedna, z 
najmniej kosztownych, b r a n ą  d!u ..wy­
p o czyn k u 11 pośród  ipogoni za 'więcej ,.u- 
elrwytnem i11 dob ram i. Żywot polem ika zm u­
szała P o  m yślenia nad p robłcm aini. które  
tak b ard zo  roznam iętnić zdołały  pisarzy i 
uczonych ś d e ra ją e y c h  się. z sobą.

B o  też ją d ro  jej fnie stanowiło kwestji 
ściśle literackiej -  ale (.targnęło za trze­
wia1. d otyk ając  składników życia sam ego  
i uśw ięconych  p o ję ć  o uiem naszego spoie- 
ezeństwa. / '

T r a d y c ja .  żweia zaścianka szlarheekie-  
go. iście nicłitościwie Wysmagana 'szpicru- 
tą [>. Millera, została 'wzięta za  okop o b ro n ­
ny tych. którym  • (powierzchowność pojęć  
odrazo u p ra sz cz a  sprawę, ,aż d o  naiwności.

Inni. 'wnikliwsi, woleli szukać przyczyn  
impetu p. Millera i konstruowali' własne są­
dy o stosunku społeczeństwa ido tego arey-  
tworu epiki, jakiem  jest „ P a n  Tadeusz  

B o  zaiste, stosunek 'ten (wyrodził się w 
udowy kouw eucjonaiizm , w apoteozę, ja-

i kiej rią)a.’ezentaeyjiiej cnotliw ości. k tórą  
że.ilną m iarą  nie jest.

i ogrom nie słuszne w y d a je d n i  się zdu­
nie jednego z polem istów w tym deka\vyin 
sporze, p. Adam a CfcJziębly i na tam ach  

Przeglądu W a rsz a w sk .} który  twierdzi, iz 
Miłłe,:- Osa.dza poem at na podstawie wraże-u 
/.e szkół, wrażeń dziecinnych. W ódług L -  
ziębły, rewizia naszego stosunku do „Paiut  
Taijgusza' winna jiolegae na tern. iżby: 
...zaiirzestać ..[lolanieeczema go w bzkób 
kaeh1 czas natom iast ( .przenieść stud.jh 
nad nim do klas wyższy#!) i czas usiadł' 

j szy nad tą książką, z a d u m a ć  się poważnie- 
i szczerze, bez roztkiiwień, p rzek azan y cl’ 

nam p r z e '  t^zaltow aną ciotkę 'i półgłówki1 
| organistę .. .1,

/ .da się. iż ch y b a  jedną z najtrudniej  
dostępnych cech jest n am  ten ro d za j m il0 ' 
ś a .  k ió ry  nie. wyklucza k ry ty czn ego  p li 
rz ecz  sp o jrzen ia .

A właśnie genjusz poezji 'Miukiewic/M 
ob ejm u jąc  rozm ilow anem  oitiem zacisze V 
otoku wieczystych puszcz zaścianka. bymlL 
m niij nie przym ykał powdek ma słabość  
m ałostkow ość ludzi k tórych  nie oszczćg  
(Iza w tysiącznych szczegółach. LświadcGj  ̂
cych  o spokojnej, subtelnej, lecz niewątpl' 
wej ironji wielkiego barda.

\Y
icrlo si

-oueni morzu tęsknej 'miłości, jakie* 
icrec Mickiewicza na obczyźnie. ()l
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APOLLO DZIŚ P R E M IER A ! S E N S A C J A !

T A N C E R K A  z S E W I L L I
Egzotyczny wspaniały dramat w 8-miu aktach 

W główne,' roli ulubiona FR ISCILL w DEAN. 419— 1 Nadto doborowa komedia.

faszystom. m on archistom  i zwolennikom  
Mfitosa. W ojsk a , id a,(jo na p o m o c M arszal­
kowi PiIsndskicinu. sjnatykały „ię z ser­
deczną p o m o cą  robotników, w ojska reakcji  
— z przeszkodą.

Polska Partjn  S ocjalistyczna podjęła wal 
kę przeciw- phigawym (spółkom reakcyjnym ,  
które obdzierały  Państw o ‘na swoja korzyść, 
a nie d a ją c  robotnikom  p ra c y  i chicha,  
chciały  ich nadto obedrzeć, z praw  obywa­
telskich. W niedziele dnia 16. m aja  zeb ra­
ła  ię ay W a rsz a w ie  R eda N aczelna Polskiej  
P artji  Socjalistycznej, która postawiła na­
stępu ja.ee zad an ia  ;

1. ROZWIĄZANIE SEJMU I ROZPISANIE
NOWYCH WYBORÓW.

2. r stanowienia Rządu Mbatnk^ęo-wło­
ściańskiego.

ii. M arszalek Piłsudski powinien zostać  
P re z y d e n te m  Rzeczypospolitej.

1. Słodzieje grosza 'publicznego i bc-  
stjalscy generałow ie, m o rd u ją cy  cyw ilną  
łudność m a ją  b y ć  surow o ukarani.

i). Zadanie społecznej napraw y, ffiform  
politycznych, zm ian y  polityki Avobcc mniej  
szóści n aro d o w y ch  av duchu uznania ich 
p r aAv narodoAeycli.

6. O drzucenie jakiejkohriek w spółpra­
c y  z kom unistam i. [ .niezależnym i1' i t. z w 
„N iezależną P a rt ją  Chłopska/'.

7. R ada N aczelna obdarzyła  Centralny  
K om itet W ykonaw czy- pełnom ocnictw em  w 
■Sprawie kierow ania polityką p artji  i ewen­
tualną ak cją  w yborcza.

W reszcie  oddahi cześć  wzniosłym ofia­
ro m  żołnierzy i robotników , które padły w 
boju za p rzyszłość iPolski a Acalcząeej klasie 
robotnicze,, uznanie i 'serdeczne podzięko­
wanie.

TOWARZYSZE! ROBOTNICY! CHŁOPI!

Pobita  na głowę i reak cja  odgraża się. 
zem stą  klasie p ra cu ją ce j .  Zaślepiona niena­
wiścią. nic rozum ie, że wszelka p ró b a  ta­
kiej zemsty spotka się ze .straszliwym od­
p o rem  w- naszych szeregach !

SZALEŃSTWA 
STóW  MOGA

FASZYSTÓW I REAKCJONJ- 
WYWOŁAC TYLKO WOJNĘ

DOMOWA W  CAŁYM KRAJU i DOPROWA­
DZIĆ DO ZGUBY PAŃSTWA.

Klasa robotnicza miast i A\si nic pjgzwoii 
na żadne porachunki reak cji ,  lecz /.gnie­
cie je w 'zarodku '

Dlatego to każdy robotnik  powinien dzi­
siaj być zorganizow anym  w szeregu o b ro ń ­
ców praAca klasy robotniczej. Wy. Którzy­
ście wstrzymali Koleje. Wy. którzyście z a ­
pełnili ulice .miast i osad fabrycznych r a ­
dosnym  tłum em , gotowym do ob ro n y  praw  
rob otm czych .

WY (MUSICIE BYC i NADAL CZUJNYMI OBY­
WATELAMI, KTÓRZY BRONIĄ REPUBLIKĘ  
POLSKĘ OD HANIEBNYCH MACHINACJI WRO 

GOW LULU!

.Mając sile moralna. swoi cli dążeń, nic 
zaniedbujcie ( .rg a n iz o u a n in  .siły /izi-szm y, 
jeżeli jej będzie potrzeba dl i uspokojenia  
szaleństw reak cji .  'JN-lko wtedy, jeżeli re ­
akcja  przek on a się- żc minął czas z,lo­
dź i ej stw grosza -państwowego, ze miuąi czas  
niedbania o d obro  'kraju i ludu. pójdzie 
kraj naprzód po drodze życia i rozwoju.  
\ ic  bą d źcie więc .słabym i, D oboinicy  p o l­
scy  ! S łab o ść  W a sz a  to  siła reakcji, to upa-  
d( k MtUju.

^ciśnijcie szeregi i zabierzcie się do 
j-Tzijtjoiou (inia r u c h u  w y b o rcz eg o !  S ta ry  
Se jm skonał w n iem ocy i p o g a rd z ie , re- 
akc.ja polska go zabiła. D em o k ra cja  ro b o t­
nicza i eh /o j ska {n m p  stw orzyć now y, lep ­
szy S e jm  u u fo w y !  'Postarajcie  się. aby na 
wsi i w mieście n: e śm iały  tero ryzow ać w y ­
borców  daw ne Iijeny v yborcze. które pie­
niędzmi. tćroretn  kiasoAvym. 'zupką klasztor  
mg piotką i 'oszczerstwem szukały zwycię­
stwa. Śmiało do walki ! Oclioczo do p ra cy  1 
Zw ycięstw o m u s i ' naieżei do mas ifido- 
wych

TOW ARZYSZE! TOWARZYSZKI!

W a lk a  ,rszcz< nic skończona, jeszcze  
w- Poznańskiem  spiskują faszyści, klcrykfii  
i endecy, jeszcze (marzą o krAvawej pom ście  
na robotnikach polskich. N a p ró ż n o  zarzu ­
cają. nam . że pop ieram y dyktaturę. M arsza­
łek Piłsudski nie (dąży do dyktatury, bo  
c h c e  spokojnego rozw oju  kraju  na podsta­
wie m oralności publicznej. ia nie wyzysku

tego kraju przez 'rządy spółek w rodzaju  
W itosa. M arszalek Piłsudski jest d e m o k ra ­
tą. jest znakom itym  wspóllA\ć>rcą polskiej 
Republiki D em ok ratyczn ej.  WT ezUsach prze  
łomu będą Awrogowie proboAwali rozpusz-  
ezać różne najdziksze kłamstwa, będą p o­
chlebiali i Straszylj, n a  p rz e m ia n , nie wierz­
cie nikomu innemu, ja k  tylko swojej o rg a ­
nizacji partĄ.jnej' Do tej organizacji wszy­
scy robotnicy powinni dzisiaj należeć.

Po ustąpieniu W ojciechow skiego i W i­
tosa musi ustąpić i Sejm. P artia  nasza za­
pow iedziała. że nie ścierpi dalszego istnie­
nia tego Sejm u. P artja  nasza żagla nowych  
wyhorćm Gdyby r (Takiej a próbow ała ten 
s e jm  u trz y m a ć  nadai. Jud zmusi ją  do u- 
stąpienia ' Bądźcie Avięe gotoA\i do dalszej  
walki !

TOWARZYSZE! ROBOTNICY! CHŁOPI!

N ieustraszona p ostaw a klasy 'pracują­
cej dopom ogła do osiągnięcia pierwszego  
zwycięstw a , padły już 1 bolesne ofiary  w 
naszych szeregach. I 'cz c ijc ie  je. uczcijcie  
dotych czasow ą w łasną działalność przez  
nicustraszoną w alkę a?\ to  zd y cięsi wet !

NiECH ŻYJE ZWYCIĘSTWO DEMOKRACJI! 
NIECH ŻYJE MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI! 
NIECH ŻYJE POLSKA PART. SOCJALISTYCZNA

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Warszawka, 19. m a ja  '1926  r.

E dnia.
Boi się, ale warczy,

(x) Adolf Nowaczyński w róci! do pracy. Obleciał 
go strącą w  czasie walk toczonych w W arszaw ie, czuje 
duży respekt przed - zw ycięską siłą, ale dławi się od 
w ściekłości. Żółć mu pęka. Boi się i tylko w arczy. 
Rozsypuje w ięc w endeckiej „Porannej Gazecie W a r-  
szaw skie j“ moc zjadliw ych artykulików , a każdy na­
szpikow any złością, nienaw iścią i strachem .

Notalkę o transporcie żyw ności i cukru z P o­
znania do W arszaw y zaopatru je w taki tytut: Cukru 
chcą, bata nie.

Na zarzut uprawiania procederu paszkw ilanta1 od­
pow iada tchórzliwem sprostow aniem

„Nie tylko Napoleon III. w W . Hugo piisze —  
ale i Napoleon Bonaparte w Benjaminie Constancie' 
i w  pani Stael mial sw oich paszkw ilantów ".

Szczerze j i cyniczniej nie można. Zapraw dę en­
decja ma takiego paszkw ilanta, na jak iego zasłużyła

hi i się, niby ay czaroAwngm. n ieśm iertelno­
ś c i ą  d a rz ą ce m  zwierciedle, c a ł y  świat pol­
skiej Litw y ówczesnej, tu lący  się ay d w o r­
kach z m odrzew ia i (rozbłysną! najczyst­
szą p o e z ją  rzeczy, które, mijają...

T ęskny liryzm  tkw iący av procesie  prze­
b i ja n ia  życia  ukazywali poecie ów o piękno  
"  „m im o wszystko1' 1

i do nas, AYspólczcRnych, jprzemawia cje-  
Plu (j żywo ..m im o wszystko11.

M im o  ca łe j ,  tak pow ażnej, odpowiedzi;d-
ńęj „n ow oczesn ości11 dzisiejszej. I 

, I cło dziś „Wwortik Kv cieniu drzew '1 bieli 
yK i jaśnidje w- u m ysłach , nakształt sym-  

°hi. a naw et fetysza narodowtego.
I b o d a j ,  cz y  nie 'największe g ro m y  z 

I 'Uodu ..fJrzddw-iośnia‘ sprowadził 'Żerom- 
1 Da sw oją głowę, konterfektem  d w o n k u  

dA\oifci A\spóicze;snego. swą pełną knwi 
ZYFi a — 'N awłoci ą.
■ Soplicowie sp otykam y 'się c o  chwila  

óiiniorera — S N aw łoć  trak tow an a iest 
"O1 itnelm Zacięciem  hum orystyczn em .  

pt * z - °  Hf Soplicow o napoił au to r  cie-  
Un serdecznego (wspominania, które

' v dziedzinę (pogodnej pobłażliwo-  
ńa • n e» °  U  u cli a, d  tyle N aw łoć  kreślo-  
p -lest przez 'Żeromskiego ry lce m  takiego  
iiśm'0 '?!1' k tó ry  ró d  'wiedzie —  z satyry, a  
Pokó 1U S'^ — ra cz e j  dia  p ok rycia  nie-

Pyszna jest N aw łoć  Żeromskiego, jako  
twór literackiego artyzm u, jbo właśnie „li- 
te*ratury“, , ,a tra m e n lu “ w niej ani dojrzysz !

Środowisko to smic Zna autor naw-  
skroś. „czuje1 j e  'znacznie bardziej p rzek o­
nyw ująco. niż inne fragm enty .powieści,  
gdzie czytelnik spotyka braki na tle ob- 
jektywizmn artystycznego. ' '

T ę  świetną ..Część d r u g ą 11 „ Rrzedwio-  
śnia11 uznali n iektórzy za  „cieżkie oskar*  
żenie kobiety polskiej11, inni za oskarżenie  
Warstwy ziemiański oj, której 'stosunek do 
wielkich zagadnień przem ian noAuożyt- 
nycii przedstaw ia znakom ity 'pisarz pod 
znakiejn egoizmu i lekkomyślności.

Od SoplicoAva d o 'Nawłoci p zeiżylisiny* 
wiek długi, 'długi, f

Ja k  ongiś kołysze dziś jtliworki szum  
m od rzew ia  i sosny, (jak ongiś — bogactwa  
pól i ogrodów  'tworzą z tych  oaz dobrobytu  
krainy m lekiem  i 'miodem płyn ące

A — „ C a ło ś ć ? 11 1 *
C ałość przeszła przez (ogień i popic-  

liska niewoli.,, odrodziła isię z im ienia i r o ­
li wi świecie (— i p rag m e się od rodźić  lul 
pełni istoty i klucha.

Czasy soplicowskie i (strzechy słom ia­
n e  „nad Ubogą Litw in a  c h a t k ą 11, winnyi żyć  
zawsze w  pieśni ii powieści, ale nie m ogą  
b y ć  „ap oteozą11 polskości, jak  c h c ą  niektó­
rz y  ob ro ń cy  białych, (wygodnych dw orków .

Żali nie o (tein myślał Żeromski, m alu ­
j ą c  beztroskie życie ‘Nawloci i L eń ca ,  — 
żali przypadkow o wprowadził typy ludzią 
które peWne sfery  poczytały  za o b r a z ę '!... 
Żali — p rzypadkow o?.. .  '

A sami o b ro ń cy  'tradycji, którzy nie/' 
dawno kruszyli kopje |„av o b ro n ie 11 P an a  
T adeusza, nie docenili \v mickiewiczow­
sk i/m  arcydziele tycli zadatków ideowej 
nićśm ierteiności, które niezależnie 'oa je­
go w artości czysto  artystycznej tw o rzą  po­
m o st m iędzy ,-,daAvnpmi fi nowemi la ty11.

M om ent obywatelskiego, społecznego  
■żucia młodego p an a Soplieowa. rzad k o  na-  

ogól AvysiiAvany, (Księga X I I ) :

„Sami wolni, uczuńmy i włościan wolncmi, 
„Oddajmy im w dziedzictwo posiadanie ziemi 
„Na której się zrodzili, którą krwawą pracą 
„Zdobyli, z której wszystkich żywią i bogacą.

Lecz muszę ciebie ostrzedz, że tych ziem
(nadanie

„Zmniejszy nasz dochód, w miernym musimyi
[żyć stanie.

„Ja przywykłem do życia oszczędnego z młodu"
•

— ten m o m en t (stawia Soplicow o na ideo­
wej wysokości zadania swej epoki — zna­
cznie wyżej, niż stoi Współczesna, nieste­
ty z n atu ry  m alo w an a  — N awłoć.
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J i o w i n y  2 d n ia .
Lwów, dnia 22 maja

Wiec W  SA L I „G W IA Z D Y " na Aeinat obecnej 
sytuacji politycznej odbył się  w czoraj przy ogrom nej 
liczbie uczestników . Referat tow. posta Artura Haus- 
nera i rezolucję, ogłoszoną już przez nas we w czo­
rajszym numerze przyjęto entuzjastycznie. O bszer­
n iejsze spraw ozdanie zamieścimy w dniu jutrzejszym .

4 0-L E C IE  ŚM IERC I JANA DOBRZAŃSKIEGO w ie­
kopom nie zas;użonego patrjoty i działacza narodow e­
go , w odza duchow ego społeczeństw a naszego przed 
pół wiekiem, znakom itego dziennikarza i publicysty, 
jednego z najw ybitniejszych dyrektorów  sceny lw ow - 
-w sk ie j, przypada na ozieri 30. bm. Rocznicę tę  m iej­
skie teairy uczczą specjalnein uroczystem przedsta­
wieniem w T eatrze W ielkim . W znow iona będzie gło­
śna, śttfflEta 'krotochwila Stanisław a D obrzańskiego 
(syna): „Żołnierz K rólow ej M adagaskaru ", przy w spół­
udziale artystycznym  i poa reżyserją Juijana D obrzań­
skiego (wnuka). ^

CZY TO  PO  O B Y W A T E L S K U ? Otrzymujemy na­
stępujące u w agi: W e w torek, 18. bm. chciałem kupić 
koszulę w sklepie Józefa Nowaka, -pi M arjacki I. 6, 
za cenę 24 zł., zabrakło mi jednak potrzebnej sumy. 
A w dwa dni później, tj, we czw artek, 20. bm. zażą­
dano odemnie za tę samą koszulę 26 zł., chociaż do­
lar w tym czasie na czarnej giełdzie podrożał tylko
0  6 0 — 80 gfoszy . Zapytuję K ongregację Kupiecką, k tó­
ra  tak w iele mówi o obyw ate;skości sw ych członków , 
czy to jes t uczciw a kalkulacja?

DOLARY płaci t w czoraj Bank Polski 11.10 zl. 
W ieczorem  płacono dolary w wolnym obrocie 11.62 
przy chw iejnej tendencji.

M ODŁY ZA POLEGŁYCH . Staraniem  Kornendy 
M iasla odbyio się w czoraj nabożeństw o w  Bazylice 
katedralnej za poległych w ostatnich walkach w  W a r­
szaw ie.

M A ŁY D E Z ER T ER . Józef M aciejew ski, rolnik, zam. 
w Podciem nem, po w. lw ow skiego, doniósł policji, że 
12-ietn l syn jeg o  Bózef wydalił Się z domu 17. bm.
1 przepadł bez wieści. ,f

• N GŻO W N ICTW G. W czora j wieczorem  po wyjściu 
z kościoła po nabożeństw ie m ajowem wynikła bójka 
pomiędzy wyrostkam i w ul M arcina. Jeden z nich, 
nieznanego nazw iska, zranił ciężko nożem w brzuch 
18-letn iego Edmunda K ozłow skiego, poczem zbiegł. —  
Lekarz P o g o to w ia . rat. stw ierdził, iż aoznał on cięż 
kiego zranienia, przyczem jelita wyszły na w ierzch. 
W  stanie groźnym i nieprzytomnym odwieziono o - 
fiarę nożow ca do szpitaia. Policja zarządziła poszu­
kiw ania za spraw cą zranienia.

A W AN TURNICY. Józef Pelc w raz z bratem i 
M ichałem Mikuszem napadł wieczorem  w ul. P otoc­
kiego na posterunkow ego W ojty łę  i usiłował go 
rozbroić. Zamach ten na policjanta skończył się dla 
aw anturników  niefortunnie, gdyż J. Pelca i Mikusza 
aresztow ano, zaś za zbiegłym trzecim z tej szajki 
zarządzono poszukiw ania.

W  aresztacli osadzono Sam uela H auerstocka, któ­
ry targnął się rów nież na posterunkow ego.

Pozatem  aresztow ano Kazim ierza Adamiszyna zet 
w yw oianie awantury i zbiegow iska w ul. Z am arsty- 
now skiej.

K a ż d ą  kurację można ' oobyć bez narażania się 
na wielkie koszta i nieprzyjem ności dalekich podróży 
zagranicę. Zarząd restauracji, w ogrodzie Kościuszki 
urządził kurację wód m ineralnych krajow ych i zagra­
nicznych, które pić można .codziennie od godz. 6.30 
rano do 1 0 -te j przedpołudniem. W ody podaje się w 
temperaturze przez pp. lekarzy przepisanej. W  rachu­
bę wchodzą kuracje w odam i: K arlsbadzką, M arien- 
badzką, Kissingen, Vichy, Krynicką, fw onicką i Glei- 
chenbergską. Urocze położenie restauracji i sposób 
przeprow adzania kutacji daje gw arancję osiągnięcia! 
doskonałych wyników , śniadania karlsbadzkie podaje 
się na miejscu. W  razie deszczu kryta w eranda do 
dyspozycji. 4 5 0 — 1

Spirytusowy trójkąt małżeński.
Ew a Kłusow a zjaw iła się w czoraj w  policji i 

zeznała, że mąż je j M ichał, w łaściciel sklepu przy ul. 
K ordeckiego, przyłapaw szy ją wieczorem  20. bm. na 
Pohulance z Juljanein Krupą, strzelił do nich dw u- 
Pkrotnie z rew olw eru, na szczęście jednak kule spu­
dłow ały. S ro g i ten małżonek dał się w  końcu udo­
bruchać, poczem wszyscy tro je  udali się na piwo 
do restauracji K ijaka przy ul. Łyczakow skiej. Tu w 
miejscu ustępow e!? Kłus zagroził Krupie rew olw e­
rem, dom agając się zapiały 500 dolarów  jako od­
szkodow ania za rom ans z żoną. Po wielu targach 
Krupa w ręczy! „poszkodow anem u" 300  zl. Z pie­
niędzy tych Kłus dal po 100 zi. Janow i Szw ircow i 
i Jakóbow i Górce, którzy na polecenie jego  śledzili 
żonę i przedstawili się następnie donoszącej jako 
wyw iadow cy policyjni.

Zaw ezw any do policji Kłus podał, że sam za­
znajom ił żonę z Krupą, który jest sekretarzem  Izby

Skarb o w ej. Za w staw iennictw em  żony Kłus w yrabiał 
koncesje na sprzedaż piw a daszkow ego i spirytusu 
denaturow anego. Między innymi Krupa dał za po­
braniem 250 zł. koncesję Leibow i Federow i, zam . przy 
ul. Gródeckiej pod 1. 133 i niejakiemu Pom erancow L 

Tów nież z tej ulicy, za pobraniem 600 zł. Następnie 
twierdził oskarżony, że strzelił tylko na „postrach", 
pieniądze nie wymuszał, pobrał tylko 300 zł. jako  
zw rot kosztów  wydanych na inw igilow anie żony. S ro ­
gi ten mąż złożył w końcu na biurku referenta dwa 
rew olw ery. Jeden rew olw er był w łasnością Kłusa, dru­
gi zaś Krupy, albowiem kupiec ten zdołał rozbroić 
„przyjaciela" domu.

Policja pozostaw iła na wolności bohaterów  tej 
historji, spraw ę zas przekazała do sądu.

Fakty podane dosadnie św iadczą o iście pow o­
jennej depraw acji i dem oralizacji.

Ujęcie szajki fałszerzy banknotów
Przed paru miesiącami przytrzym ano na jarm arku 

w Oleszycach Uschera Seiiga Ajtscłiullera, który wraz 
Maksem Federern Koplem, kupując konie, puści! w o - 
t ie g  8 fałszyw ych banknotów  po 50 zł. Kopia zdo­
łano dopiero w czoraj ująć. Ukrywał się> on bowiem 
w mieszkaniu N. Lechnera w Zniesieniu.

Następnie ustalono w śledztw ie, że w raz z a - 
resztow anym i puszczali w obieg falsyfikaty te M ar­
kus . Pelz i Bernard . Beer. Ten ostatni znany jest 
jako spólnik szajki Horna i Gutsteina, która 1o szajka, 
jak w iadom o, „pow ielała" dolary.

Beer, siedząc w areszcie, napisał list do spólńika 
swych oszustw , Hermana Rauchfleischa. „Gryps" ten

j przychw yciła policja, poczem aresztow ano ow ego R. 
| i ustalono, że do tej szajki należeli rów nież Józef L o- 
| tinger, Józef Fisch, Abraham L aszczow er i M aks 

Lauer. Ten  ostatni jest rytownikiem i on to przera­
biał banknoty 1-d olarow e na 20, a 5 -cio  dolarow e 
na 50-d o]arow e. Z w yjątkiem  tych dwóch ostatnich 
całą tę szajkę aresztow aia policja i odstawiła! do 
sądu.

Przeprow adzający śledztw o w te j spraw ie kom. 
Gepert ustalił szereg oszustw , popełnionych przez a -  
resztow anych. W  czasie rew izji zakw estionow ano pe­
wną ilość falsyfikatów  50-złotow ycłi oraz podrobio­
nych dolarów . Dalsze śledztwo w toku.

Znów wyższe ceny na mąką pieczywo.
M agistrat król. stoi. miasta Lw ow a po wysłuchaniu 

opinji Komisji do badania cen ustanowionych na pod­
staw ie Rozporządzenia Rady M inistrów  z dnia 10. II. 
1926 ustalił now e ceny maksymaine na mąkę i pie­
czyw o z m ocą obow iązującą od dnia 22. m aja 1926.

M ąka: Za 1 kg. mąki pszennej najładniejszej o 
przemiaic 40 p ro i. i poniżej tego procentu u hur­
townika 1 zł., w’ sprzedaży detajłicznej 1 zł. 5 gr. 
Za 1 kg. m ąki pszennej 50 proc. w sprzedaży hur- 
tow nej 86 gr., w sprzedaży delajiicznej 91 gr. Za 
1 kg. mąki żytniej' 60 proc. u hurtownika 56 gr.

P ieczyw o : Za 1 kg. chleba z mąki ciemnej, w 
karni, z aosław a do «k!epu 42 gr., w  sklejHe lub na 
straganie 44 gr., za 1 kg . chleba z mąki żytniej

mm

60 proc. w piekarni z dostaw ą do sklejm  56 gr., 
w  sklepie lub na straganie 58 gr., za 1 bulkę o w aaze 
4 dkg. z m ąki pszennej 50-p ro c. w  piekarni z dosta­
w ą 'do sklepu 5 g r ., w sklepie ]ub na straganie 5': i  gr., - 
za 4 bruki tzw. czw órki żyd. o w adze 16 dkg. z mą­
ki pszennej 50-p ro c. 'w piekarni z dostaw ą do sklepu 
18 gr., w sklepie lub na straganie 20 gr„ za 1 kg. 
chleba km ikew skiego w piekarni z dostaw ą do skle­
pu 78 gr., w sklepie lub na straganie 80  gr.

W inni żądania lub pobierania cen w yższych u- 
legną po myśli 'art. 3 i 4 us",aw)yj z dnia 29. X II. 1925 
Dz. u. Rz. P. Nr. 1 poz. 2. ex 1926 'karze aresztu 
cio 6 tygodni i grzyw ny do 10.000 zi. lub jednej 
z tych kar.

m am aam am m aB am

ŻĄDNA SEN Z A C jI ZAGRANICA/

W A R SZ A W A , 21. 5. (A W ). M arszałek Sejm u p. 
Rataj udzielił w czoraj wywiadu przedstaw icielow i tru­
stu 400 dzienników am erykańskich oraz redaktorow i 
„Echo de P aris".

Z  s a l i  s ą d o w e j .
ECHA K RW A W YCH  DNI.

Harasym Iwańczuk został zasądzony na karę 
śmierci, z  zam ianą na 15 łat w ięzienia, za współ­
udział w  zam oraow aniu 4 .'Mieszkańców Sokala, P o ­
laków  Edw aroa Stefanow skiego, Jana Tom anka1, W i­
ktora Z byszew skiego i Jana Bojkę,

W czora j na ponow nej rozpraw ie, z powodu znie­
sienia poprzedniego w yroku przez Sąd Najwyższy, 
przysięgli potwierdzili winę oskarżonego, potw ierdza­
ją c  rów nocześnie pytanie dodatkow e, iż Iwańczuk j 
działał poa przymusem, w ykonując rozkaz przełożo­
nych. . |

Trybunał w obec tego uwolnił oskarżonego od wi­
ny i kary,

Podsądnego zw olniono natychm iast z w ięzienia, 
w którym przebyw ał przez parę lat, oczekując w yni­
ków śledztwa i rozpraw y.

FA Ł SZ Y W A  „HRABINA" PRZED SĄD EM .

4o-letn ia Anna M aślanka, rodem z pod T arn o ­
brzegu wyłudziła w r. 1919 od Stanisław a Szołdy 
250 kor. 'przedstaw iając się jako w łaścicielka dóbr. 
P ocobne oszustw a poczęła popełniać ponow nie w ubf 
roku no wielką skalę. Przebyw ając w więzieniu w 
Tarnopolu, przedstaw iła się niejakiej K. Labererow ej 
jąfco hrabina Koziebrodzka i właścicielka dóbr, przy­
czaili wyłudziła od L. różne rzeczy. Następnie opu­
ściwszy więzienie, w yjechała . z bratem L. S t Chu- 
dykewskirn oo Lw ow a i tu zam ieszkała w hotelu 
Krakow skim . W ów czas też wyłudziła od Cii. całą 
posiadaną gotów kę, od pokojów ki tego hotelu, Anny 
Gudzow ej 19 zl, i parasolkę, poczem zabraw szy Chu-

dykowskiemu płaszcz, w artości 150 zł., zbiegła, nie 
zapłaciw szy za hotel 107 zł.

Oszustka ta przedstaw iając się następnie bądź ja ­
ko hrabina, bądź też jako żona pułkownika lub w ła­
ścicielka dóbr, poa wszelkimi pozorami wyłudziła zna­
czniejszą gotów kę, bądź też części garderoby od Lud­
wika H tislera. M arji M aszkiew iczow ej w Przem yślu. 
Ady B rąglew iczow cj w Jarosław iu, por. Juliana Jóndry 
i jego ordynansa Jana Rogulskiego w W arszaw ie, o 
konduktora Józefa Holdana, w końcu nie zapłaciła 
dłuższy pobyt w hotelu „Narodna hostynnycia". O sta­
tecznie M. popadła się w ręce lw ow skiej policji < 
i w czoraj stanęia przed sądem. Po przeprow adzonej 
rozpraw ie i stwierdzeniu winy oodsądnej trybunał 
skaza) tę pseudo-hraOinę na 15 miesięcy ciężkiego 
w ięzienia. Rozpraw ie przew odniczył r. H oszow ski.

Pacyfikacja.
W A R SZ A W A . 21. m aja . ! (T d .  wł.). - 

Ju tro  p o w ra ca ją  do m iejsc przeznaczeni i. 
oddziały wojskowe., które przeszły na s tro n i  
Piłsudskiego.

Gen St. Haller, który był dota/l inlef'  
nowany. został dziś w porozum ieniu  ̂
m arsz. Piłsudskim  uw olniony i  iiizyskal s.w°' 
będę poruszania się. iw g ran icach  R z p l i t c J -

Czytajcie Dziennik Ludowy-
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Po"sUa <A/obec sprawy rozbrojenia.
G E N E W A . 21. maju. ['Pat). N a w czo­

raj, szt-in posiedzeniu komisji przygotow aw ­
czej konferencji rozbrojeniow ej delegat Pol-  
Łk Sokal złożył 'n a s tę p u ją c ą  d ek laracje :  
Cała dyskusja, która toczyła się tułaj w yka­
zała. ico było zresztą. <do przewidzenia, że 
istnieje ścisły związek między strona, czy ­
sto techniczną a polityczną problem atu  roz­
brojenia . Pochodzi to z faktu, iż nie zb ro ­
jenia sam e przez "się stanowią rzeczywistą  
przyczynę niebezpieczeństwa d la  pokoju,  
ale  że przyczyn y  te znaidują  się głównie 
w dziedzinie polityczno psychologicznej.  
Oczywistym jest. że gdyby wszystkie p a ń ­
stw a zech ciały  zdecydowanie Zobowiązać sic 
do nieociekania się 'do w ojny i ro zstrzy g a­
nia wszystkich lcwestji spornych  n a  drodze  
pokojow ej to istotnie rozb rojen ie  m ogłoby  
wówczas stać się 'rzeczywistością.. Sądzę, żc 
nie należy nigdy (zapominać o tezie głóv.*m0|r 
stanow iącej podstaw ę całej naszej działal­
ności. k tóra  to teza w yraża  się w trzech  
s ło w a c h :

A R B IT R A Ż . B E Z P I E C Z E Ń S T W O  I R U Z-  
' B R O J E N I E

Nie m ożn a zaprzeczyć , iż n a  drodze arb i­
trażu pewne państw a 'a  w śród nic ii i re­
prezentow ane przezem nie m a  zaszczyt fi­
g u ro w a ć  n ie  poczyniły zbyt wielkeh wy­

siłków. Polska w pierw szym  rzędzie prze­
p row adziłaby zn aczną redukcję  w zbroje­
niach. gdyby m ogła  'uzyskać istotnie m ię­
dzynarodowe gwaranejig' swego 'bezpieczeń­
stwa. Obecnie sytuacja  przedstaw ia się w 
ten sposób, że na wypadek napaści następn­
ie zastosowanie p ro c e d u ry  "Rady Ligi N i- 
rodów oczywiście niezależnie od n atych ­
m iastowych wojskowych zarządzeń  państw  
bezpośrednio zainteresow anych  i zarządzeń  
w ydanych na podstaw je  artykułu 16 paktu  
J iił) też na podstawie poszczególnych u- 
kladów zaw artych  w ram ach  paktu. Bada  
w inna.niezw łocznie powziąć decyzję  w obec  
napastnika oraz w\j( i a ć zarząd zen ia  ma pi­
ce '  na cjRu skłonienie do poszanowania zo­
bowiązań Ligi wobec niesprow okow anego  
napadu. L ecz  B ad a nie rozporządza w tej 
chwili regulam inem , któryby w w ypadkach  
tego ro d z a ju  [przepisywał p ro ced u rę  gw a­
ran tu jącą  szvhka. i skuteczna, akcję Rady. 
Co do m nie isądzę. że nasza komisja zasłu­
żyłaby się dobrze Lidze N arodów , gdyby  
zaproponow ała  zajęcie się regulaminem  
przeznaczonym  do d opom agania  Badzie w 
jed n ym  z jej 'najgłówniejszych zadań a m ia­
nowicie załatwienia zatargów  i stosowaniu  
całego systemu natychm iastow ej 'i skutecz­
nej pom ocy wobec państwa, które pudlo 
o tiarą  niesprow okow anej napaści.

Zatarg górnicrv w Anglii.
L O N D Y N . 21. m a ja .  (P a t ) .  Na w czo raj­

szej konferencji delegatów gó rn iczy ch  przy­
jęto jednogłośnie rezolucję, k tóra  p rzyjm uje  
w znacznej mierze przedłożone przez p re ­
m ie ra  wnioski ustawodawcze i p rojekty  ad ­
m in is tracy jn e  m a ją ce  na leelu reo rg an izację  
przem ysłu  węglowego, jednakże
O D R Z U C A  P R O P O Z Y C J Ę  Z R E D U K O W A ­

N IA  PLA C  
zawarta, w p ro jek cie  rządow ym . Powyższa  
decyzję  konferencji zakom unikow ano pre­
mierowi. W c z o r a j  wieczorem  mieli przed­
łożyć prem ierow i swe 'postulaty również  
przedstawiciele związku przedsiębiorców . W  
■kolach konferencji u trzym ują, że właści­
ciele  kopalń m a ją  pewne zastrzeżenia od­
nośnie do 'projektu prem iera  dotyczącego  
reorganizacji  przem ysłu węglowego. Głów­
ny zarzut jest zdaje się ten. że w myśl zn­
al

sad tego projektu  reorgan izacja  m oże się 
przeistoczyć w nacjonalizację  przedsię­
biorstw górniczych . Jednakże w większo­
ści punktów planu 'rządowego przedsiębior  
icv przych ylają  się d o  poglądów Bakiwina. 
W o b e c  faktu, że p re m ie r  postanowił nie 
wyjeżdżać z Londynu na czas Zielonych  
Świąt należy przypuszczać, żc czas ten Bald-  
win poświęci porozumieniu się ze stronam i.

z a e u d o w eZamach reakcji na zyilązK!
L O N D Y N . 21. m aja. Pat). W edług wia­

dom ości posiadanych  przez koła dzienni­
karskie rząd zam ierza  wystąpić w krótce z 
p rojektem  zm iany ustawy o upraw m om aclf  
tradeunionów  Zm iany te imają iść oczy  
wiście-w kici unku ograniczenia d o ty ch cza­
sowych uprawnień tej organizacji.

Fabryka prochu wyleciała w powietrze.
L i c z n e  o f i a r y  w  lu d z ia c h .

W E R T H E I A I  NAD M EN E M . W czo raj  
w oddalonej o 1 km. baw arskiej m iejsco­
wości H assloch ndd (Menem z nieWiado- 
'fliyeh dotąd przyczyn  w yleciała  w  powietrze  
fab ryk a p ro ch u . Liczba 'zabitych dotąd nie- 
Ustafona. w każdym  razie  wynosi najmniej  
U > - 20  osób. Do 'szpitala w V\ ertheim  p rzy ­
wieziono dotąd .‘50 ran n y ch , z których 3 
już zm arło .

P race  ratow nicze są b ard zo  utrudnione,  
gdyż grozi niebezpieczeństwr dalszych w y­
buchów  Ni a miejscu, 'gdzie' stała fabryka,  
wytworzył się oibrzym i lej. W strzaJ! po­
wietrza był tak potężny, że w okolicznych  
m iejscow ościach  a nawet w Wortlieim wv-  
leeialo wiele szvh.

JV[imo chodem.
kszcze stów kilka o pani gen. Zagórskim.

Gen Z agórski obrońcą konstytucji i praw ow ite- 
9 °  rządu. Tym czasem  wiemy bardzo dobrze, że gen. 
Nagórski to nie tylko w róg całych Legjonów , M ar- 

,S2a|ka Piłsudskiego i innych jego zw olenników  
a'e  także od lat zaciekiy przeciw nik łych w szystkich, 
Którzy za błogich czasów  k. und k. Vater!andu m a- 
rzłłć śmieli o w olnej i niepodiegiej Polsce.

T e n  sam p an  g e n e r a ł ,  ja k o  sze f  sztabu  II. B ry - 
9ady L e g io n o w e j ,  razem  z je j  d o w ó d cą  gen. Józefem  

mlerern w y tr w a le  p ra c o w a li  nad w ypaczeniem  ch a rd k -  
ru tej bry gad y  w rezu liac ie  doczekali  się p o g a r -  

*y sw ych b.  podkom endnych.
Zasłu żył  sobie na to  gen. Zagórski nie za ję te m  

ło w is k ie m - względem polityki i osoby komendanta 
 ̂ ale tern że z obyw atela- żołn ierza ,  chciał z ro - 
lc 2wykłe „kanonenfutter“ oraz tem , że w W a r-

Ofenzywa francusko-hiszpańska
w  Maroku.

U O N ‘ ‘ Y V  21. m a ja .  U rzędow y kounini-  
kat francuski donosi, że francuskie i hisz­
pańskie wojska d otarły  do T am asintu . gdzie 
jiojirzeunio znajdow ała się głów na kwatera  
Abd-el-Krim a. Pol ączcnie wojsk hiszpań­
skich. idących od Edjdiru i Alei iii. z woj­
sk o m 1, p rącem i z południa. jest kwest ją kil­
ku dni.

A' cdi u gnajnowszego komunikatu w oj­
ska , lran cu sk o  - hiszpańskie w M arokku  
posunęły się na fro n cie  ,‘!0 km. o 12 km. 
najrrzód.

X N A D E S Ł A N E . X
(Z a  tę rubrykę Redakoja nio odpowiada).

sza wie w r. 1917 w dniu 9. lipca, jako ówczesny 
m ajor i dow ódca 3  pp. L eg j. czynnie i bardzo żywo 
agitow ał między legjonistam i lego puiku za złożeniem 
przysięgi na w eirność i plosiuszeństwo Niemcom a 
opornych żołnierzy +egoż putku internow ał i W obo­
zach znęca! się, nad nimi w  nieludzki sposób. Są 
na to  dowody, jak  odpisy rozkazów , dokumenta, 
zdjęcia, św iadkow ie i t ii. co razem składa się na 
zajm ującą całość — 'przedstaw iającą w  prawdziwem 
św ietle charakter pp. Zagórskich i jemu podobnych 
—  a obecnie „wiernych synów  Ojczyzny i praw ych 
Polaków 1'. ' f

Do tej sam ej kaicgorji należeli akżń i generałow ie 
austrjaccy Schilling i Lew andow ski, także praw i P o - 
lac|y i w ierni poddani Jego C esarsko- królew sko Ago* 
stolskiej M ości, —- ci atoli mieli na tyle wstydu, że 
po 1. listopada 191S r. uważali za stosow ne w  Polsce 
się nie pokazyw ać.

Dr. Albert Bronisław

B A R D A C H
ordynuje w sezon ie letnim  

zimowym 380—
„W illa  Ułana“ (choroby wewnętrzne i nerwowe).

n B H U H n M H H n n n n m a H n K H H i a B M i

K lęsha f ra n k a  fra n c u s k ie g o .
PARYŻ. 21. .maja. Spadek franka trw a­

ją cy  1 jn: od ,dłuższego czasu, wywołuje w
kolach rząd ow ych  nadzwyczaj 'wielkie za­
niepokojenie. P rezydent D oum ergue i p re­
m ier  Briand n acisk ają  ń a  ministra skarbu  
i i .nansow ych rze.ezonawoów oraz na dyrek­
cje  Banku francuskiego 'o wydanie energroz 
nytch i bezpośrednich zarządzeń san acyj­
nych.

J a k  podaje , .E c h o  de P a r is “. minister  
skarbu. Beret. zgłosił sw|*ą dymisję, atoli 
Brian<i nie p rzy ją ł  jej ze względu naszkod-  
liwe wrażenie, jnkieby dymisja ministra  
skarbu w o b ecn ych  w arunkach na z a g ra ­
nicy wywarła 1

P rasa  parysk a  starm isię  zwyżkę dćwiz 
ob cy ch  przedstawić jako nien atu raln ą  i żą­
da energicznej akcji dla przyw rócenia  n o r­
malnego położenia. Szczególnie p rasa  lewi­
cowa występuje stanowczo. („Dosyć mów", 
dosyć prób. uspakajania, 'oświadczeń, na­
rad. kom unikatów - -  pisze „Q uotidicn“ • 
stoimy nad przepaścią, i musimy z a b ra ć  sic 
do czynu".

Przy pracy, w podroży lub w tańcu
najwygodniejszym jest bucik marki ,.S [n ń “

} {o a u tr u k a {y

X  W agnerow ski W ieczór M uzyczny z łask. współ­
udziałem najw ybitniejszych sit artystycznych opery 
lw ow skiej oraz prelekcją (ilustrow aną 120 obrazam i 
św ietlnym i) p. Henryka Sclm iitzera na tem at: „O ży­
ciu i tw órczości Ryszarda W agnera, —  W rażenia 
z pobytu w Bayreuth", odbędzie się ku uczczeniu 
50-lec ia  Teatru Ryszarda W agnera w Bayreuth, w 
sobotę, 22. m aja, w 113-tą rocznicę urodzin gen jalne- 
go tw órcy „Pierścienia N ibelunga". Sala Muzeum Prze­
m ysłow ego. Początek o godz. 7.30 wiecz.

X V III, Posiedzenie K oła Lw ow skiego T . N. S . W .
odbędzie się dnia 22. maja 1926, w  soDotę, o godzinie 
7.30 w iecz., w  Gimnazjum I. (ul. Kubali) sa]a KI. IV a.

X Kurs kierow ców  autom obilow ych. Izba handlo­
wa i przem ysiow a w c Lw ow ie rozpoczyna w sw ej 
szkole kierow ców  sam ochodow ych dnia 1. czerw ca 
b. r. 3-niiesięczny kurs nauki jazdy Kurs będzie o - 
bejm ow ai prócz nauki jazdy, naukę wykonywania n a j­
potrzebniejszych napraw  motoru i automobilu, prak­
tyczne wykłady z zakresu budowy motoru i wozu 
oraz wyktany przepisów  adm inistracyjno-policy inych.

Z głoszenia na kurs przyjmuje i bliższych w y­
jaśnień udziela Oddział techuiczno-przeniysiow y Izby 
ul. Bourlarha 5, II p. od godz. 9 2.

i



Kartel czy
W  iyc.m  gospodarczem naszego Państwa 

deceduja.cg rolę odgrywają, kartele, a mia­
nowicie: węglowy, zelazny. cukrownicze i 
naftowy, które opanowywały nasze 'minis­
terstwo 'przemysłu i handlu.

Powodem powstania i rozw oju  karteli u 
nas hyl fakt. że -w Rzgdzie nie było ludzi 
iru.ja.oych jasny państwowy p ro g ra m  -gospo­
d arczy . T a k  m inistrowie, jak  'i podwładni  
im urzędnicy, często Wyznaczani n a  te sta­
nowiska przez p artje  polityczne, nie m a ją c  
p otrzebnych Wiadomości, ulegali wpływom  
organizacji  przem ysłow ych , k tóre przy .sła­
bym  Rządzie uzyskiwały c o ra z  Wybitniejszy  
wpływ. 'Niefachowy’ urzędnik był 'zadowolo­
ny. gdy przy  załatwieniu 'spraw- k tórych  nie 
rozum iał, zjaw iał s i f  usłużny d o ra d c a ,  ktf - 
ii w .'dostarczał bezinteresownie gotowe Refe­
raty . a nawet p ro je k ty  Wstaw. Z początku  
była  to przeważnie nieoficjalna k u ra tela  o r - 
ga n iza cy ; w ielkiego p rzem y słu  n a d  'm ini­
sterstw em  p rz e m y s łu  i h a n d lu , k tó r a  z c z a ­
sem została  u legalizowana. Rząd zrzekał  
sję nieraz swoich upraw nień 'na rzecz o r ­
ganizacji wielkiego przem ysłu, /zwolnienia  
od cła załatw iano dopiero  gdy podanie  zo­
stało p rzych yln ie  zaopiniowane' przez '..Le­
wi u tana'V "ctóry spraw y te załatwiał w  do­
syć u p ro szczo n y  sposób. Z a p rzy ch y ln e  za­
opiniow anie p o d an ia  p o b ieran o  p ro cen to w ą  
opłatę od ‘ oszczędzonej opłaty  celnej. Był 
to jaw ny przyw ilej 'udzielony ‘przez  R ząd  
/o b ie r a n ia  o p la i za uszczu p la n ie  d o ch o d ó w  
Ftińsi wa.

Przywileje podobne wzm ocniły o g ro m ­
nie siłę organizacji  przedsiębiorców p rze-  
m w słow ych. k tóre  s tarały  się w zm ocnić  s\v:e 
siły przez uzyskanie p ra w a  zm uszania  wszy­
stkich p rzem y sło w có w  do n ależenia  d o  o r ­
ganizacji. R ząd ch ętnie  szecl Ina ręk ę  tym  
związkom i w ten 'sposób pow stała tenden­
c ja  u  Rządu sk łan ian ia  przem ysłow ców  d o  
łączenia się w p rze  mysi owe yzwiązki zaw o ­
dowe. W ten sposób Rząd stawał się co raz  
słabszym  zrzek ając  się - pewnych agend na 
rzecz związków przem ysłow ców .

Usiłow ania u sunięcia  Państw a i Gmin  
od prow adzenia we w łasn ym  Zarządzie pe­
w nych ^przedsiębiorstw nawet m a ją c y c h  
c h a ra k te r  użyteczności publicznej, stawały  
się c o ra z  energiczniejsze. N a ‘w ykupno tych  
przedsiębiorstw lod P ań stw a  nie b y ło  c h ę t ­
nych . natom iast uprzyw ilejow ani d o ra d cy  
Rządu starali sic przedsiębiorstw a te otrzy-

w iw iw iw iion ite;! iirm untg
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Państwo ?
m a ć  w dzierżaw ę za  możliwie niską cenę. 
Gdy tym zam iarom  sprzeciwił się Sejm. 
stworzono kartele tło k tórych  wciągnięto  
„ S k z rb o fe n n "  i „Państw ow e Z akłady \ a -

; f l o w e " .
Istnieją wprawdzie u n a s  u staw y  zak azu ­

jące organizow anie karteli, ale nasze mini­
sterstwo przem ysłu i handlu, nie m a ją ce  
państw ow ego program u  gospodarczego usu­
nęło ze swego otoczenia lludzi, którzy byli 
zwolennikami samodzielności gospodarcze'j  
państw ow ych zakładów przem ysł owych i 
cMdtjiłnmajątek Państw a p o d  n a d z ó r usta­
wo u o  zak a za n y ch  o rga n iza cji k a rtelow ych . 
Dozwolenie na uczestniczenie instytucyj  
Państw ow ych w działaniach  stanow iących  

‘firzekroczenie obow iązujących ustaw  w p ro­
wadziło dem oralizacje , która umcmożiiieia  
Rządowi, jako współwinnemu w alkę z n a­
dużyciam i. 1

V-stepujący p raco w n icy  ministerstwa nie 
w y taczając  m inistrów , zn ajdują  często  po­
płatne stanowiska w organ izacjach  k arte­
low ych. a nad to  wybitne u niższe stanowi­
ska W kartelu z a jm u ją  jusoby polecone  
przez wpływowe jednostki ze p e r  rz ą d o ­
w ych. W skutek tego Walka iz kartelem  jest 
n a d e r  t r u d n a . . gdyż złe jpłatni urzędnicy  
państwowi ulegają nic jednokrotnie w pły­
wom kartelu, nie clicaj| n a ra ż a ć  ,się na 
gniew organizacji , k tóre  m o g ą  udzielić do­
b rze  płatnej posady ustęp u jącem u  ze służ­
b y  urzędnikow i państwowemu.. Z d arzały  się 
wypadki, że zdolni i 'sumienni tirzącinicy 
państwowi otrzymywali em ery tu ry  m im o  
zdolności d o  dalszej służby ̂  ab y  przejść  
na d ob rze płatn e  stanowiska fw pryw atnych  
o rg an izacjach  p rzem ysłow ych . Z d arzyć  się 
m o że  w ypadek, że urzędnik (państwowy po­
piera iprzystąpienie państwowego przedsię­
biorstwa d o  kartebi. spodziew ając się o trzy ­
m an ia  tam  w p rzyszłości posady. U rzęd ­
nikowi takiemu państwo zupełnie niepo­
trzebnie płaci e m e ry tu rę  na ito. aby n astęp­
nie jako fu n k cjon arju sz  kartelu nak ład ło  
n a Państw o grzyw n y za h ied o ść  spraw ne  
łam an ie  ustaw. ' 'i

W  p rzem y śle  naflowym  jesteśm y o b e c­
nie iświadkami jak „ P ań stw o w e'Z ak ład y  Na-  
ftowe‘: n a  ro zk az  kartelu  b o jk o tu ją  słabsze 
przedsiębiorstw a naftowe przez odmawianii  
zakupna ro p y .  O dm ow a za kupna ro p y  wo­
b e c  zakazu wywozu popy 'za g ra n icę  rów na  
się zniszczeniu przedsiębiorstw a. „P ań stw o-
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we Zakłady N aftow e1' od m aw iają  ń trzym a-  
uia stosunków h andlow ych z temi firm am i,  
które ośm ielą się sprzedaw ać swe produkta  
po eenio niższej niż n azn aczo n a  przez k a r ­
tel (

Z achodzi tutaj o b u rz a ją cy  fakt. że Rząd  
zam iast u k a ra ć*  p rzekroczenie  obow iązują­
cych  ustaw, sam przez Z a rz ą d  państw ow ego  
przed sięh io rstw a  zm usza p rz em y śla  wców  
do czynów  k a ry g o d n y ch . Gdy idrohny prze­
kupień wykupuje przed r o g a tk ą  ‘m ia s ta  m a ­
łe ilości produktów  spożyw czych, to ściga  
go p o lic ja  bezwzględnie i więzi. „P a ń stw o ­
we Zakłady N aftow e" jawnie zm uszają  
p rzem ysłow ców  d o sprzedaw ania  p rod u k ­
tów p o w ygórow anych enah  jg nikt n iem a  
odwagi tem u zapobiec. 1

Obecnie, gdy p rojek tow an em  jest uzdro­
wienie naszej gospodarki państwowej,  
w skazanem  jest w pierw szym  rzędzie w y ­
stą p ien ie  państw ow ych p rzed sięb io rstw  z  
o rga n iza cji k a rtelo w y ch  i zn m zm en ie  
w szelkich karteli.

m m m m m a m B a m m m sm m w a m rw u m m m m m m m /

J¥Cimoehoaetn.
. Gest ks. kaoelana.

Pism a przeniosły szczegółow y opis dem onstracyj­
nego w ystąpienia ks. Panasia, w  kościele garnizo­
nowym w W arszaw ie w dniu 17. b. m. z okazji 
pogrzebu ofiar, poległych w dniach 15, 11 i 15 bml.

Pytam y quo iure ks. kapelan uzurpuje sobie pra­
w o czynienia z kościo ła  m iejsca i trybuny do Wygła­
szania w zruszających epizodów  z dziejów  w łasnego 
życia, zasad i przekonań politycznych, jak również 
urządzania takich dem onstracji.

Ciekawi doprawdy jesteśm y, coby na to pow ie­
dział biskup ipjolowy ks. Gali, gdyby coś podobnego 
urządzi! ktokolw iek ze zw olenników  M arszalka Pił­
sudskiego?

A le jeszcze jedno.

Odgrzew ane kaw aiy, tracą w iele na w artości. 1 
w tym wypadku zerw anie i rzucenie polskich ord e­
rów7, nadanych ks. kapelanow i, żyw o przypomina taką 
samą scenę zeru7ania przez tegoż księdza orderów  
austrjackich w r. 1918-tym  z okazji pogrzebu m a­
jo ra  2 pp. Leg . M ielżyńskiego w kościele w S ta ­
rych M am ajow cach na Bukowinie. Scena w arszaw - 
ska, zagrana pow tórnie po aktorsku straciła batr- 
dzo w iele na efekcie, a pierś ks. kaptelana która dłu­
go  nie w stydziła się dźw igać orderów  austrjackich 
-—  chociaż Piłsudski siedział w  M agdeburgu, a le­
gioniści w Szczypióm ie, widać nie była w arta od­
znaczeń polskich.

Z 3Vatcu yfielkiego.
„Orzeł czy reszka ?“

komedja w 5 aktach L ,j V e r n e n ila ,
Nie przyszłoby do tych w szystkich czułostkow ych 

—  czy też jak  w  kom unikacie podaw ano „owianych 
serdecznym sentym entem " scen, gdyby młodemu
hrabiczow i de Varigny nie wpadł do głow y pomysł 
zabaw ienia się w7 piosenkarza kabaretow ego. Następ­
stwem tego było, że urażony w  dumie rodow ej 
o jc iec  w yrzeka się w yrodnego syna, skazując go tem - 
.samem na nędzną w egetację , bo jak to zw ykle by­
w a, synalek nie umie sam  zapracow ać na siebie. K le­
pie w ięc biedę na spółkę z iadną Rutnuneczką, któ­
ra "w Paryżu zam iast studjow ać medycynę, zagłębia 
się  z zapałem w  studja nad tajemnicami erotycznych 
stosunków . Tym czasem  panu de Varigny nasuw a się 
sposobność ożenienia syna z córką bogatego  p rzem y-i 
slow ca (na czem i sam  dobrzeby w yszedł, bo za c e - j  
nę tego  rnarjażu papa Courteil odnowiłby z nim kon­
trak t spółki przem ysłow ej, przynoszącej olbrzym ie do- 
chouy). S taw ia  temj przez pośrednika lekkomyślnemu 
Janow i jako w arunek przyw rócenia go do swych task 
m ałżeństw o z Żerm eną Courteilów ną. 1 teraz p ow sta je  
konflikt, który zakochany w sw ej Rumunce Janek roz­
cina szybką, acz niezbyt szlachetną decyzją : Ożeni 
się z Żerrrieną, w eźm ie ofiarow ane przez o jca 500.000 
franków  i natychm iast w róci do sw ej kochanki, —  
w szczynając rów nocześnie kroki rozw odow e. Jak  po- 
w ieazial, tak z ro b ił: pojechał ośw iadczyć się o pannę 
Courteil.

A tym czasem  w niem ądrej głów ce rozam orow anej 
Rumunki rodzi się m yśl, że jeżeli ktoś z nich dw ojga

ma się sprzedać dla w spólnego szczęścia, to pow.nna 
to zrobić ona. W  egzaltacji pośw ięcenia śpieszy do 
adorującego ją  oddawna starszego pana, aby mu się 
oddać, w yobrażając sobie (strasznie naiwna dziew ­
czyna mimo kilkoletniego pobytu w Paryżu!) że za 
to otrzym a odrazu tak na rączkę - 500 .000  franków ! 
Clou całej h istorj; leży w tem, że owym podstarzałym 
Don Juanem, polującym na dziewczynki, jest sam hr. 
de Varic;ny, o jc iec  Janka. Ale na szczęście okazu je się, 
że i on ma skłonność do w zruszania s ię : dowie­
dziaw szy się od biednej, zastrachanej M iki, co ją  po­
pchnęło do tak ryzykow nego kroku, pozostaw ia je j 
„cnotę" w spoKoju i łączy dw oje zakochanych, prze­
baczając synow i pod w arunkiem, że przestanie ukła­
dać piosenki do kabaretu, na co ten z ochotą się go­
dzi. Nie zrobił tego odrazu przed czterem a laty, bo 
w tym wypadku nie poznałby się z M iką, nie zna­
lazłby się w przym usow ej sytuacji i autor nie miałby 
tematu do kom edji.

.Umyślnie tak obszernie podałem treść, gdyż o 
sam ej komedji nie da się  dużo napisać. Lekka i 
zgrabna — zresztą bardzo rzadko można się spot­
kać ze źle zbudow aną kom eaję francuską pełna 
salonow o-buduarow ego zapachu, bawi i zajm uje do­
póty, do|JÓki się siedzi w tea trze ; po wyjściu 
w ietrzeje z alow y tak, jak setki innych, przerab ia ją­
cych do nieskończoności jedne i te sam e sytuacje 
i te sam e typy. Czcigodni o jcow ie, poza gniazdkiem 
rodzinnern szukający erotycznych em ocji, lekkomyślni 
synal.kowie, czule i w ierne kochanki - w szystko 
to  już b y ło ! T e j miłości, graniczącej z sentym entaliz­
mem, trochę zadużo w komedji Vem euilla.

Komu jak komu, ale wielu z naszych artystów  nie 
zaszkodzi zobaczyć, jak  na scenie wyglądiać powinni

ludzie tego typu, co hr. Varigny. K reacja p. S tę - 
pow skiego może być dta nich mistrzowskim w zorem . 
Ujrzą w niej w szystkie charakterystyczne cechy tej 
kasty, skazanej na w ym arcie, reprodukow ane z fi­
nezyjną dokładnością i w iernością. Arystokratyczna 
w yniosłość, nonszalancja i bezw zględność względem 
ludzi, uw ażanych za istofy pośledniejszego gatunku, 
obłudnie dobroduszna łaskaw ość w przystępie dobre­
go humoru, m askow anie w ew nętrznych odruchów  chło­
dną w ytw ornością m anjer — w szystko to skrystali­
zow ał w postaci starego  hrabiego p'. Stępow ski. 
Św ietny artysta zasłużył w zupełności na huczne o -  
klaski, jakimi go po każdym akcie darzono.

P. Dębicka miała lepsze i gorsze m iejsca, czy — ■ 
jak się to  mówi motnenia. 0  ile dobrze oddawała 
sztuczny tupet i determ inację, pragnącej się pośw ięcić 
kochanki, o tyle w scenach liryczno-m ilosnego unie­
sienia gra je j w yglądała tylko na szereg afektów  sce­
nicznych, ale nie rzeczyw istych i naturalnych. —  
P . Brzeski, sw obodny i bezDretensjonalny, odpow ie­
dnio do roli traktow ał postać lekkom yślnego, nieco  
sentym entalnego kochanka. Pełna jak  zaw sze ekspresji* 
drgająca życiem, a nie im itow ana — była k re a c ji 
p. Fertnera. T ę  sam ą pochw alę trzeba odnieść do 
gry p. Zabielskiego. Komiczny typ starego prezy-" 
dem a bez zarzutu oddal p. Lew icki, koncentrując 
sw ej kreacji wielką część zainteresow ania. P. H®"" 
kow ska powinna się starać  (nie wiem jak  się 
robi) o miększy tim bre głosu —  tak, jak  dotychczfls 
brzmi on ostro  i nieprzyjem nie. P . Sarzyńskie^111 
dużo jeszcze brakuje do osiągnięcia przeciętnej P°.  
praw ności. Na sw ojem  miejscu byli pip. Piperow a 
Czaki.

Artur cwikowski.
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Kłamstwa generalskie,
D!a zderraskow ania poczynań D ow ództw a Okręgu „Lw ów , dnia 14. m aja 1926“ a gdy spróbow ano pal- 

Seneraln-ego lw ow skiego, w czasie walk w  W a rsz a -  ̂cem na murze farbę druku, była ona tak św ieża, że 
Wie, niech posłużą następujące fak ta : W  sobotę w c z e - ' rozcierała się przy dotyku. Afisze te mogły być dru­

h n ie  rano, wyruszyły ze Stanisław ow a zaalarrnow a1- ‘ kow ane przed 2 łub 3  godzinami przed ich rozlepie- 
ne 1) pułk piechoty 48 w zupełnym wojennym kom ple­
cie i uzbrojeniu, oraz 2) pół baterji 6. pułku artylerii.

W o jsk a  te wyruszyły na rozkaz generała S ik o r­
skiego i miały rozkaz pospiesznie udać się w kierun­
ku W arszaw ły. 48 -pp. dojechał w soootę 15. b. nu 
za Przem yśl, zaś artylerja  dojechała do Przew orska [a nadzieja pomocy w itosikom  zrnkia, zrobił koziot-
tam na telegraficzne zarządzenie z DOK. zostały te 
transporty zatrzym ane, dalsza ich jazda do W arszaw y 
została odw ołana, a następnie nadszedł rozkaz, by 

.za ra z  w racały do sw ego m iejsca postoju t. j. do 
S tan isław ow a. Istotnie już nazajutrz w niedzielę po 
południu w róciły te w ojska na dw orzec stan isław o- 
<wśki i udały się  do koszar.

Kikf nie posądzi generała Sikorskiego żc zarzą­
dził w ysyłkę tych w ojsk na pomoc M arszałkow i P ił­
sudskiemu. Nie oto chodzi. T ego  sam ego dnia o go­
dzinie 5 popołudniu nad Stanisław ow em  zjaw ił się 
aeroplan, w ojskow y, i szybując w ylądow ał za mia­
stem gdzie oczekiw ało go auto w ojskow e i kilku 
oficerów .

Aeroplanem sterow ał porucznik Beil, który przy­
wiózł pakiet odezw generała Sikorskiego. Na­
tychm iast auto zaw iozło te odezwy do Komendy tut. 
dyw izji, a w pół godziny później, buły już na muruch 
miasta rozlepione, czerwonym drukiem ogłoszenia ge­
nerała S ikorskiego rozpoczynające się od s łó w :

(„Kłamliwie rozsiew ane w ieści, jakoby w ojska ze 
w schodniej M ałopolski, miały być użyte w  w alkach 
pod W a rs z a w ą "  i t. d.

W  odezw ie tej podpisanej przez generała S ik o r­
skiego było pow iedziane, że nigcły w ojska nie będą 

' użyte do walki w  W arszaw ie, lecz tylko do utrzym a­
nia spokoju na granicach K resów  M ałopolski w scho­
dniej. Tu zaznaczyć należy, że afisze te nosiły datę, |

■ n H B B B H B

mem.
Cała ta koin/edja z afiszam i, anlidatow anie, pośpiech 

z jakim ja rozsyłano do garnizonów  aeroplanam i, na­
tychm iastow e plakatow aniec, dowodzi, że p. generał 
szybko strategicznie zorjen low ał się, i gr.y już w szel­

ka (a on to doskonale strategicznie w ykonu je) i nagie 
zebrało mil się na miłość do Kresów  wschodnich, i 
groźnie a chmurnie łajał w afiszach tych, którzy go 
podejrzyw ali o sym patje dła W itosików .

Pom patycznie w ołał w afiszach p. generał „w oj­
ska moje będą użyte w yłącznie dla zapewnienia sp o- 
kojn na Kresach wschodnich Rzeczypospolitej" a że 
Przem yśl i  Przew orsk leżą na kresach granic państwa 
przeto w ysiał tam w ojska uzbroione w ojennie na po­
moc zagrożonym  przez bolszew ików  i Ukraińców 
Przem yślow i i Przew orskow i.

Pospolite kłam stw a m ają krótkie nogi mówi przy­
słow ie, ale kłamstwa generalskie nie m ają ani nóg 
ani głow y. - Spóźnii się p. generał z pom ocą i to
będzie mu w ciemnej karcie zapisane.

Żalom ai tylko najeży, że w ysłane ze Stanisław o-: 
wa w ojska w cześniej nie przybyły pod W arszaw ę', 
żołnierze 48. pp. wyjeżdżali ze Stanisław ow a z pie­
śnią P ierw szej Brygady na ustach a kto jechał z tą 
pieśnią | od W arszaw ę, pewnie nie jechał bić s ię fe  o a - 
dziaiami M arszałka Piłsudskiego.

P . S . W  notatce naszej w tej spraw ie, jakoby pp. 
Czadek i Hoffamn zajm ow ali jakieś stanow isko, oka­
zuje się, ża panow ie ci byli poza Lw ow em , i za­
rzut pod ich adresem skierow any nie jest usprawiedli­
wiony.

\vo i 0<aw o, ;jak gayoy pic b gf z B elg ji &$£ z  Afryki. ^ 
Do sp a w y  lej jeszcze powrócimy, poniew aż chce­

my om ów ić znaczenie tak zw anej im pregnacji z fa ­
chow ego punktu Iwidzeriia i -wsieazać na trochę tajemni­
czych wspólników do tej imprezy należących.

j .  K.

Biedny — Wielki Amundsen.

Ł a ń f u i c u  p r s s u u y .
Z b i ó r k a  na fundusz prasowy 

Dziennika Ludowego.
W ezw any składam 2 zł. i wzywam kol. Późnia- 

ka M ikołaja i Lew andow skiego Antoniego do zło­
żenia po 2 zł. i wezw ania dalszych.

Munnich Rudolf, Stry j,

W ezw any składam 2 zł. i wzywani kol. P o - 
dw ińskiego Piotra, N ow osielskiego M ieczysław a i 
Rzeźniczka W ładysław a do złożenia po 2 zł. i w e­
zw ania dalszych.

M agiera Jan, S try j.

W prost od wytwórcy bezpośrednio do kupującego 
trafia  mechaniczne obuwie marki „ S Ł O ^ I“  i to 

jest tajem nicą jego taniości. 417—2

Imputujące Zprcmaumle Mmi 
hołdzie *tesz. Piłsudskiemu.

W e czw artek, 20. hm. odbyło się w Koiom yji pod 
golem niebem olbrzym ie zgroinauzenie ludowe dla o - 
mówienia ostatnich za jść i zw ycięstw a w ojsk mar­
szałka Piłsudskiego. W  zgromadzeniu wzięli udział 
m asow o robotnicy z  miasta, kolejarze i inteligencja, 
obecni buli także przedstaw iciele władz m iejscow ych.

O znaczeniu zw ycięstw a dem okratycznej rew olu­
c ji nad rząoem C h jeno-P iasla  referow ał tow. S tani­
sław  Zakrzew ski ze Lw ow a. Przedłożoną przez refe­
renta rezolucję uchw alono jednom yślnie. Pamięć po­
ległych w walce uczczono jerinom inutow em  milcze­
niem.

O wypadkach w arszaw skich, o ich konsekw en­
cjach, mówił jeszcze tow . K ozakiew icz.

Zgrom adzanie zostało ukończone w śród ogólnego 
entuzjazmu dla m arszałka Piłsudskiego i w yrazów  
uznania dla polityki PPS.

Osiągnięty został cel dążeń dziesiątek la t: ]u d z -j byt oddać na usługi prasy reklam ow ej sw oje ideje 
kie oczy ujrzały biegun północny, przeleciano p o- odw agę, talent, sw oje i low arzyszy życie. W ielkie 
nad nim statkiem pow ietrznym , spełni! się sen tylu dzienniki kapitalistyczne claly mu pieniądze do dyspo- 
badaczy. W  locie w yścigow ym  zdobyty został ta je -  zycji, bu mógł wykupić zafantow ane środki w ypra- 
mniczy punkt geograficzny i niebawem nauka no- wy, m .isial z góry sprzedać spraw ozdania z projek- 
cznie w y ko ftysfyw ać skutki tego zw ycięstw a nad p r z y -  tow anej w yprawy w kraj riocy i śniegów , kilku b oga- 
rodą tym dziennikom, które zabezpieczyły sobie monopol j

N ajw iększą zasługę ponosi tu stary Amundsen pierwszych w iadom ości. Dzienniki kapitalistyczne do- .
choćby naw et miało się spraw dzić, że już inny lo - siarczyły Amumbsenowi pieniędzy, a on im d o s ta r - !
tnik o kilka dni w cześniej dotarł cio bieguna. A m and- czył... bieguna północnego, a!e wydatek ten gazetom 
sen w skazał ctrog.ę i .śiijajalfi i jemu należy się palma, kapitalistycznym zw rócił z 'procentami i procentam i j 

A jednali biedny jest Amundsen. Stal się n iew ól- procentów , 
nikiem kapitału i musiał s ia ć  się nim, jeżeli chciał cel A  Ickajsćy p iofesorzy na uniw ersytetach uw a-
swó| osiągnąć. Jest więźniem am erykańskiej prasy sen- ża ją , że taki-’ nadużyw anie człow ieka nauki, boha- 
zacujnej jak i p. M usoiiniego, bez poparcia któ- łd is iw a  i r.a-dftidzkiej energji dla potrzeb senzacji prą­
cych nie byłby mógł uzyskać olbrzymieli sum po- sy kapila|t*bi!czaej jesl w porządku.
trzetnych na dokonanie takiego przedsięw zięcia. Po V ' pojęciach burżuazji jest zupełnie ^naturalne, że tysty^lnucłi w"" otoczeni”  w łasnego
Pierw szej próbie w ierzyciele zafantow ali mu siatek i na wel zdobycie bieguna staje się przedmiotem eks- fc- “ ra w ;g wprosi ftmouienainyrii t£
nbu destać pieniądze na drugą ekspedycje, zmuszony i M B  a om kapitalistycznej.a — i j  . j . i i  letniej artyslki, świadczy najlepiej iam , z

Występy furrofenainef artystki 
dziecka m  Lwowie,

Polsko - Belgijskie Tow. Impregnacji Drzewnej w Rawie Ruskiej
czyli Polsko-Belgijskie T o w . p o l ig jn o  - prowokacyjne!

Na terenie Raw y Ruskiej w  jesieni ub. roku po­
wstała fabryka im pregnacji -drzewa. Zdawa‘lo się, że 
kiedy panow ie belgijczycy, którzy przyjechali z zacho- 
c h i których kra j był kolebką pow szechnego rów - 
ne3o  i ta jnego praw a glosow ania, gdzie na czele 
r?ądu belgijskiego stal już dwukrotnie *soc.- demokr.
^andervelde, że ci panow ie, kiedy przyjadą do nas 
k?dą kuituralniejsi od naszych dom orosłych „K riegs- 
3ew iunerów “ . A!e jak z  poniżej podanego św iadectw a 
*Woir,ienia urzędnika p lacow ego w ynika, tych panów 
^ u m ie ją c y c h  m ów ić krajow ym  językiem , używa m iej- 
Scowa zfcaiamucona inteligencja przez p. „Kilom e- 
d a ‘‘ a udająca raw ską reakcję  do zupełnie innych
'eiów.

Otóż w imię praw dy, robotnicy pracujący w  w j -  
j^jenionej fabryce a zorganizow ani w  Związku ro b o - 

uków przemysłu drzew nego w  Polsce, składają n a- 
st?Pujące ośw iad czen ie-

Nieprawdą je s t jak -podaje dyrekcja kłamliwie w 
swem oiśm ic że -p. F . M urzałkow ski przem aw iał na 

orzyśc robotników , natom iast -prawdą 'jest, że p. 
przem aw ia! na korzyść dyrekefi i gro ził robotnikom

Sław na już u nas i zagranicą Mi inka W ilińska, 
10-Ietnia artystka dramatyczna, raimiczka, tmicerka i 
recytatorka w jednej osobie, której w ystępy w W a r­
szaw ie i Lodzi stanow iły pierw szorzędną atrakcję 
w ystąpi w naszetn mieście w trzech w ieczorach ar-

zespolu. O nie- 
taiencie 10-cio  
że teatr m iej-

( ski w Lodzi, pozostający,1 jak wiadomo, pod dy­
li rekejc Szyfm ana, zaprosi! Minkę W ilińską na szereg 
j gościnnych w ystępów  w słynnej baśni Aiaeteriincka 
[■p. t. „Błękitny ptak" w której artystka odtw arza 
! z niebywałym sukcesem tytułową rolę. O tej trudnej 

do odtw orzenia kreacji w interpretacji młodziuchnej 
za złe spełnianie obow iązków  w czasie pracy w yiKuce- artyslki rozpisuje się prasa łódzka i w arszaw ska 
idem na bruk, nicgft|czędzii epitetów dla leniwie pra- w staw ach -pełnych entuzjazmu
cu jętych  i t. p. M oże to zaśw iadczyć tow . Selm - Pierw sze przedstaw ienie fenom enalnej artystki od - 
ster, przew odniczący Kom. P P S ., masz. ko!, w R a- będzie się. na dochód funduszu w dów  i sierót po
w re- Ruskiej. dziennikarzach polskich.

Pow-ody wypow iedzenia posady p. F. M. od g ó - -—
ry cio óoiu podlegają wi lać na kłamliwej i podłej d e- i M limTOTOlwn
ruwicjacji lizunów dyrekcyjnycli i kacyków  raw skich
do niczego innego niezdolnych. S p ę ^ w j j  p a t i g j jn e .

P odkiau  wyrzucenia  p. M. byl zupełnie inny R o -  „ Zgrolt, a(lze'nie Puse!sit ie  w L e w a n d ó w c e  od bed zie  
botnicy p racu jący  w w ym ien ione j  fabryce ,  z powodu 2ą  bm _ w iedziafck, 2 re feratem  t o w . p' osl2 
te g o ,  że fab ry k a  ta s ła ła  s ,? ró w n o cześn ie  ta b ry k ą  Sll lu l iko w skiego ; t o w . Z a k r z e w s k ie g o ,
kalet  bo notuje  już szósty w y p a d ek  ciężk iego  k a -  Z ebranic odbęazie się 0  qodz. i , _tc j p rz e d p o -  
lec iw a w niespełna pół roku, musieli  jak cały p r o -  ,udnienl w  loka(u T S L
letarjai w Polsce w ejść  do klasow ego Zwiąnku Z a -  . . . _
w odew ego, aby bronić sw ego życia. Zw ołali na dzień 
22. iiL. tu. zgrom adzenie w spraw ie zaiożeriia org a­
nizacji -rob- drzew nycłi i 'na tern zgromadzeniu om aw ia- 1 * W ydział w ykonaw czy Rady Zw . Zaw ód, odbę-
ii spraw ę z a ło ż en ia ' organizacji sekr. okr. tow . K u- dzi£ zw yczaine tygodniow e zebranie w e w iórek, dnia 

w . A 25. inaia, o goclz. 7 w ieczór, w  lokaju przy uj. u sso lm -
szm r ze Lwow-1 i tow . Sehuster -pizewodmczący ZZA. jjUŁlfc jo .  Soraw y w ażne. Ónecność wszystkich czlon- 
vv Raw ie Ruskiej Z tej to przyczyny p. belgijski ków  konieczna.
dyrekto- dcstal drgaw ek i zaczął się rzucać na le- flndrasik Żelaszkiew icz.

I* E  rachu zawodow^o.
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£tteraiura> fiauka, sztuka,
H EPEH TU flR TE A T R U  W IE L K IĘ G O  W E  L W O W IE .

S o b o ta , o godz. 7.30 w iecz. „O rzeł czg reszk a ...?"  
G ośc. w ystęp Kazim ierza Ju n oszy-Stępow skiego.

Niedziela, o godz. 3 .30 popot. „Znakomity Don 
Ju an ". Gośc. występ K. Junoszu-Stępow skiego. Ceny 
zniżone popołudniow e.

Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Żyw a m aska". 
Gośc. w ystęp K. Junoszy-Stępow skiego.

Poniedziałek, o godz. 3 .30 popoł. ,, ubadur . Ceny 
zniżone popołudniowe.

Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „Orzeł czy resz­
k a ? ..."  Gośc. w ystęp K. Junoszy-Stępow skiego.

W torek , o godz. 7.30 w iecz. „O tello". Prem iera. 
G ośc. w ystęp K. Junoszy-Stępow skiego.

R EPE R T U A R  T E A T R U  NOW OŚCI (ul. Słoneczna).

S o b o ta , o godz. 3 .30 popoł. „Ognie sztuczne". 
Ceny zniżone popołudniowe. Przedstaw ienie na cel do­
broczynny.

S o b ota , o godz. 7.30 w iecz. „O rłów ". Gośc. w y­
stęp H. M iłou'skiej.

Niedziela, o godz. 3 .30  popoł. „Czarne R ó że". Ce­
ny zniżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „M arietta". 
Poniedziałek, o gooz. 3 .30 popioł. ,, Szelm ostw a 

S kap en a". Ceny zniżone popołudniowe.
Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „Orłów .
W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „Orłów-".

REPERTU A R  T EA TR U  M AŁEGO (ul. Gródecka 2).

S o b ota , ‘ o godz. 7.30 w iecz. „Dobrze skroiony 
fra k ". Gosc. w ystęp J. Paw łow skiego.

Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Dobrze skrojony 
fra k ". Przedostatni występ J. Paw łow skiego.

Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „Dobrze skro­
jony fra k ". Ostatni gośc. w ystęp J. Paw łow skiego.

W torek, o godz. 7.30 w iecz. „Fotel Nr. 47". 
(Prem iera). Pierw szy gościnny występ Bednarzew skiej.

Środa, o godz. 7.30 w iecz. „Fotel Nr. 47". Gośc. 
w ystęp Bednarzew skiej.

T E A T R  „B A G A TELA ", ul. R ejtana 1. 3 .:
S o b o ta , dii. 22. m a ja : „W ieczór PoISKiego Ja z z - 

Bandu", M elodysf K arasiński, K etaszek. P oczątek o 
godz. 8 .15 w iecz. . v

Niedziela, rin. 23. m aja, o godz. 1 2 -te j w południe ( 
„Poranek Polskiego Jazz-B and u ".

Poniedziałek, dn. 24. m aja, o godz. 8.15 wiecz 
ostatnie przedstaw ienie „Polskiego Jazz-B an d u ". !

Życie roślin.
Uczony indyjski Jagaois Chandra B ose w ygłosił W 

Kalkucie odczyt, w którym zaznajom ił słuchaczy, Z 
wynikam: sw oich prac nad system em  nerw ow ym  u ro -

„O tello", potężna tragedja Szekspira, ukaże się 
w T eatrze  W ielkim , w e w torek przyszłego tygodnia, 
z gościnnym  w ystępem  Kazim ierza Ju n oszy -Stęp ow - 
skiego w  roii tytułow ej i p. Anny Zielińskiej w roli 
Desdemonu. Dalszą obsadę artystyczną tw orzą pp1. :
Skrzyd w ska, H akow ska, B ielecki, Kw iatkow ski, D o c h - ^ ,^  p racc poprowadziły uczonego indyjskiego do 
man, Leszek Stępow ski, Rzęcki, Koczyrkiew ic^, R e lsk i,1‘ ocłKwy-cia ośrodka u roślin zupełnie analogicznego do 
Czaszka i in. R eżyserja p. Żyteckiego. D ekoracje we- 2 w ierząt.

ale  projektu Zygmunta Baika. j Niesłychanie dokiaone przyrządy przez niego w y"
„W aliy ", opera Cataiani‘ego ukaże się po raz nalezione dały m ożność dem onstrowania dośw iadczał" 

pierwszy na scenie lw ow skiej Teatru W ielkiego, w ^ neg 0 uderzeń serca roślin, jak rów nież stw ierdza- 
poiow ie przyszłego tygodnia w opracow aniu m u z y cz -, n ia ob jaw ów  chorobow ych w narządach, ustroju ner- 
nem p. Lelirera, a reżyserskiem  Ip. Cyganika. T ańce iwowym i w reszcie śmierci rośliny, 
i ew olucje układu baietrnistrza Cesarskiego. R e p re z e n -j jag ad is  streścił sw o je  spostrzeżenia w  następu- 
cję artystyczną i w orzą p p .: P latów na, naprzem ian z p-. jących słow ach:
Lipow ską, R otow ska, O końska, naprzemian z p. Hin- j Roślina posiada bardzo zróżniczkow any ustrój n e r -
glerów ną, Cyganik, M ann, M artini i Zopoth. Nowe ( w ow g, o którego istnieniu można się przekonać, o b -  
dekoracje Zygmunta Balka. j serw ując pulsow anie rośliny. i

„Pow rót z w o jn y ", dramat w spółczesny n iezna- j Pulsow anie to jest tern dla rośliny, czem uderzenia
nego jeszcze na naszej scenie m łodego autora, J a n a , śerca dla zw ierząt, czego dowodem je s t gw ałtow ny 
W iktora Opolskiego, ukaże się po raz pierwszy w j skurcz rośliny w .chwiii śmierci.
końcu przyszłego tygodnia na scenie Teatru N ow ości, i Każda kom órka w czasie życia ssie w odę z dołu
w przygotow aniu reżyserskiem  pi Sosnow skiego , z ppi.: i w czasie skurczu potnipóje ją  niejako ku górze. 
Hańska, M ichułowiczem i Sosnow skim  w rolach g i ó - j '  S erce  rośliny przypomina serce glisty, rozciągnię-
wnycii. j te wzdłuż całego ciała i w ykonyw ujące ruchy ro -

. . , . . , ' baczkow e a!a rozprow adzania krw i.
R acław ice na Jałow cu. W  niedzielę i poniedziałek ,

Zielonych Św iątek , tj. w  dniach 23. i 24. m aja b m .j Uczony podda! roślinę działaniu chloroform u: tę -  
o godzinie 3 -c ie j popol. z aro ją  się niezaw odnie w zg ó- tno bezpośrednio
rza Łyczakow skie tiumami, by na tle malowniczych 
w zgórz i lasów  naszej lw ow skiej S zw ajcarji, ujrzeć 
w skrzeszoną wizję R acław ic w  w ykonaniu spraw nych

po zatruciu je j w zrosło  znacznie 
poczem nastąpił silny skurcz przedśm iertny,

Odkrycie Jagsd isa  ma ogrom ną doniosłość dla na­
uki, gdyż dow odzi, że granica między św iatem  ro~

oddziałów  żołnierzy, Stow arzyszeń i najw ybitniejszych ślinnym i zw ierzęcym  jest w łaściw ie żadna; w iado- 
sit artystycznych lw ow skich teatrów . Piękny cel oraz m° ś ć  nie jest copraw da now a, w ystarczy choćby
tanie ceny biletów  umożliwiają każdemu ujrzenie te­
go widow iska

Prem iera krm edji Verneuilia „Fotel Nr. 4 7 "  odbę 
dzie się w  T eatrze M aiym w e w torek. K onstancja 
Bednarzew ska, gra jąca  giów ną rolę, roztacza w  niej 
przepych finezyjnej roboty aktorskiej. Obok znako­
m itej artystki w ystąpi fp Z. Łozińska oraz p . S ie -  
niaw ska. Z artystów  grają  p p .: Balcerzak, H elski- 
K ow alski, Nawrocki, Z brojew ski i inni.

przpom niyeć badania polskich chem ików , M archlew skie­
go , Nenckiego i Z aleskiego, którzy dowiedli chemi­
cznego pokrew ieństw a zw ierzęcej krw i, z  zielenią ro­
ślin. W  każdym razie jednak dośw iadczenia Jagadisa* 
m ają kapitalne znaczeni!? i są jednero z najbardziej do­
niosłych odkryć, dokonanych w XX wieku w  dziedzi­
nie nauk przyrodniczych.

T rzeba dodać, że Jagad is posiada już od ośmiu 
lat sw ój własny zaktad naukowy (Bose Insiitute) w

„  . . .  ,  „  .„ _  . . .  . ,  K alkucie; zakład ten ma całkow icie charakter m d yj-
..Polski Jazz-B and  . Po wieikiem tourne a rty sty cz -i

, '  _  , . . . .  _ , (sk i, począw szy od architektury, a skończyw szy na p ra-
nem w  całej Polsce zjezdza do Lw ow a na 3  p rzed -* ■ , n  *. ■

. . , , ,,, , ! cow m ach. Uczony ten dobiera sobie w społp racow ni-
staw ienia siynny „Polski Jazz-B an d ' w osobach M e- 1
lodyst, K ataszek, K arasiński, M arjon i Sam Salvałno,
którzy dnia 22., 23. i 24. m aja br. koncertow ać będą
w  sali teatru „Bagatela , up Rejtana 3.

B liższe szczegóły w afiszach.

cow niacl;
ków  z pośród studentów  hinduskich i dąży do tegc 
aby jeg o  zaktad stał się placów ką indyjskiej nauki.

Czytajcie „Dziennik Ludowy",

jEk w iem . railm. 1 sipalłowy zwykle ta  tekstem 
fi. — -I ł .  Nadesłane ZI. — 86, w tekście Zł. — 60. j W

---- ----------- ---------- -------- ------------- —

I O G Ł O S Z E N I A IeSSEj Na 1-ej str. Zł. — -70 Drobne ogł. sa słowo Zł. —T® | 
pSiSSłj Komunikaty 22. —‘48, zamiejscowe o 25®/, JNsfrjj,

D A C H Ó W K I, D R E N Y
o r a z  i n n e  m a t e r j a ł y

H O R S Z O W S K I  i S -ka
Bo-uiarda 3 . T eł. 17-64-. 448—1

B a c z n o ś ć  T o w a r z y s z e !
Howo otworzony skiad ubiorów męskich 1 dziecinnych

A D  «  n  # .  ś *  O  L w ó w , uf, R z e ź n ic k a  6
■ C s  Pńo in t  I r s  S i  n  (róg Stanisława)

sprzedaje dla zareklamowania swych towarów 
pierwszej jakości —  tylko do świąt — po 

następujących bardzo niskich cenach : 
terania męskie od 30 zł || Ubrania dziecinne od 20 zł 

„ „ sportowe od 50 zł || Raglany od 50 zł
1 2 4 -5  K O R Z Y S T A JC IE  Z  O K A Z JI!

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZP 

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 496
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROjl, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNI 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

KSIĘGARNIĘ |  DZIENNIK LOBOWI
lwów, UL. SZAJNOCHY 2 (: LWÓW, DL. SYSSTOSO 21. TEL. 24
bogatą w w ie lk i w ybór ) wychodzący codzien. ramo 
k s i ą ż e k  wszelkiej treści z najświeższemi wiadome- 
po cenach konkurencyjn. ściami z dnia poprz. i nocy.

P A M I Ę T N I K I
Ig n aceg o  D aszy ń sk ieg o

poleca

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
Lw ów , ul, S zajn o ch y  2 .

BffiSŁ _  "2EEKS&  JŁ

w i A c e n t y  j a s t r z ę b s k i  1

Organizacje pracy fizycznej
w ykonyw anie w ysiłków

C en a 5  z l . C e n a  5  i L
poleca

K sięgarnia Ludow a
L w ów , ul. Szajnochy 2

"Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słó^-’

RUTYNOWANA pisząca biegle na maszynie poszukuje po­
sady, prowadzi samodzielnie registraturę. — Łaskawe 

zgłoszenia do Administracji pod »Rutynowana<.
BYŁY NAUCZYCIEL ludowy z maturą gimn. (powstaniec 

Górnośląski) poszukuje jakiegokolwiek odpowiedniego 
zajęcia. Łaskawe zgłoszenia pod >Praca< do Administracji.

EMERYTOWANY urzędnik państwowy poszukuje zajęcdM 
Wynagrodzenie wedle umowy. Adres: Administracji

Dziennika Ludów., dla emeryta, za okazaniem kwitu inser'

Z a stę p ca  n aczeln . red ak t. red . cidpow . B R O N I S Ł A W  S K flL A K . —  D ruk. L ud . S p . T . W y d .,  L w ó w .  u l .  L '. S a p i e h y  j7 7  —  T e ł .  4 9 6 .


